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Wychodzi w dni powszednie 
% godzinie 8 po południu z datą dnia 
nastepnego. 


| EE 
|  Frenmmerata z przesyłzą pocztową wynosi: 


w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 0h 
| w Nieniczech 


w innych Państwach , . 4 f — R 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 , 

| Opiatę należy nibcić równocześnie z żąda 
mom zmiany adresu 

Prerumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 

Änmer koszinje we Lwowie . . 

ta prowincyi. . . . . . . 


Namera z neprzndnich dni po 20 k. 


Wstaikie DONIESIENIA PRYWATNE 
4 dmrocrynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
ftwach inłolsnych, pogrzabach, opisy ucnt 
i sabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
adegytów i konoeriów, spisy szładek, dọ- 
niesienia o zynbach, mnalerionych prred- 
ciotach i t. d. po 1 k, od wiersza. 


polity 


Lwów 


—— Mroda dnia 21 Marca. 


czny, spoleczny i literacki. 


Dziś: = | gy. Benedykta Op, + 
Jutro: Ñ | św. Oktawiana 


Fteofyłakta 
A 40 Muoz. w 


Z powodu kończącego się kwarta- 
| łu upraszamy © wcześniejsze odno- 
wienie prenumeraty, gdyż inaczej nie 
moeżemy uregulować nakładu, a wskue 
tek tego braknie potem egzemplarzy 
| „Przeglądu“ dia tych osób, które się 
. z odnowieniem prenumeraty spóźniły. 

Prenumerata wynosi : 


Miesięcznie 2 K. 20 h. 


Kwartalmnie 6 , 66 , 
Półrocznie 13 „ 20, 
Rocznie 26 40 


” 


Za zmiane adresu dopiaca się 40 
halerzy. 

Administracya „Przeglądu. 
o N TORNEO 3 WE ZOO EE 


Dzieci - włóczęgi. 

Oto nowe niesz”zęście współczesnego ży” 
cia — niezupeinie nowe, jak się okaznło z ba: 
dań, 100z% teraz dopiero wzięte pod świsłą roz- 
weg: między dzieómi warstw robotniczych, 
w ogóle tych sfer, dla których mieszkanie jest 
tylko noclegiem, epidemicznie rozwija się zgu- 
bny na całe życia nałóg włóczęgostwa. Kiedy 
spostrzeżono to zjawisko, wnet zrazumiano je- 
go przyczynę. Rozwój fabryk i ludnych war- 
sztatów spowodował gruntowny przewrót w 
wychowaniu dzieci, ponieważ zburzył życie ro- 
dzinne ; rodzice na cały dzień wy hodzą z do- 
mn, który na kluoz zamykają, a dziatwę odsy- 
lają do szkól publicznych, gdzie one jelnak 


albo na dziedziń”u własnego domostwa, albo 
na ulicy. Zwolna wyrabia się w taj dziatwie, 


pozostawionej bez dozoru, popęd do wędrówek | 


po ulicach, do robienia psot, przyczemm nieraz 


muszą zmykać przed tymi, ktorg wyrządziły | 


jakąż szkodę; czasmi, gdy głód poczują, kra- 


14 za straganów; to późniactwo, wielka oie- : 
kawość, wrodzona dzieciom. poczacie, Że nieraz, 


! 


spędzają tylko część dnia, resztę zaś pozostają | 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ulica Sykstuska I. 45. 


| 
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jak Londyn, Paryż, Nowy Jork i inne mrowi- 


oka przemysłu i — szeroko rozpźntariaj, ale 
tylko pozornej oświety publicznej, właściwie 
tylko jej zaewnątrznej formy, zbudowanej jedy- 
nie dla uczynienia zados6 doktrynie: oto stoją 
okazałe gmachy szkół pospolitych i w budże: 
cie gminnym milicnowa kwo'a świadczy o o- 
fiarności gminy na rzecz oświaty — ozegoś 
więcej potrzeba i co za postępowa gmina! 

I oto, tacy rvieposrolici myśliciele, jak 
Anglik Jobn Ruskin, jak Szwed Rezius, «łyn- 
ny biolog i przyrodnik. jak Amerykanin, in- 
spektor szkół Laland, jak rosyjski pisarz Toł- 
stoj, odezwali się naraz ckrzykiem: „Praoz z 
okazałymi gmachami szkolnymi! Oswobodżciae 
dzieci » niewoli, dajcie im tską naukę, k'óra 
jest zarazem pracą, nie wrtępiajcie w dziatwie 
skłonności do pożytecznej roboty. bo robicie 
z niej nałogowych próżniaków, zmuszacie ją, 
aby wyhodowała w sobie instynkk pierwotnego 
człowieka — instynkt oygański !* 

Rzeczywiście, odraza do pracy, bądąca 
tak wybitnem znamieniem teraźniejszych warstw 
robotniczych, czy nie jest bodmj w pewnej czę- 
ści następstwem sposobu. w jaki te warstwy 
spędziły swe lata szkolne? John Ruskin w je- 
dnej ze swysh ostatnich alk mówi o szko- 
dliwym, rozkładającym wpiywie próżsiactwa 
dzie*i na stan rpołeczeń:twa, a o uzdrawiają- 
oym wpływie pracy. Oto są jego slowa: „Jest 
to więcej niż utopia, myśleć, że kazanie szkol- 
ne, santaucye morślistów, lekcye literatury, 
matematyki, geografii i t d. wytepię zło 
skłonności, rozpustę, pijaństwo, kradzież i klam- 
stwo, brud moralny i brud fizyczny. Utopią 
jest myśleć, że dziecku można wbić w głowę 
książką poiącie o Boga. Tylko praca może tego 
dskonać. Przeważna część cierpień i zbrodni, 
pcd któromi ugina się teraźniejsza uoywiliro: 
wana ludzkość, pochodzi stąd, iż osół przes*ał 
rozumieć tę prostą prawdę że wsrelka p^- 


cob nabrojły i że zatem trzeba uniknąć kary i myślność na ziemi, spokój nmysłu i czerstwóść 


— wWytwą*zą skłonność do włóczęgostwa. Już | fizyczna pochodzą » ciągłej i natęż'nej pracy. 
kilkanaście lat temu słynny pisarz włoski de | 


Gubernatis, opisując Konstantynovol, rzucił mi- 
mochodem takie spostrzeżenie : „W tym euro- 
pejskim przedsionku do świata wsshcdniego 
widzę jedno podobieństwo z wielkimi miasta: 
mi zachodu: jak tu stada zgłodniałych psów,, 
tak tum tłumy opuszezonych, półnagich, zdzi: | 
ozałych dzieci zalewają śmieciska*, Ala de-Gu- | 


Wprawdzie wiemy, że trzeba na chleb zarobić, 
więc pracujemy, ale bez dbania o to, aby jak 
naj!apiej i najwięcej, owszem — Apztycznie, za 
znudzoną t"arzę, za złorzaczeniam na ustach 
temu niarzezęściu, iż musimy pracować, A je: 
dnak w naturze masrej tkwi chęć do prazy, 
widzimy to na dzieciach, lscz my w nich tę- 
pimy tę ochotą, zabijam; ją złem wychowa- 


bernatis nie był patentowanym pedagogiem, niem w koszarach szkolnych. Jan Jakób 
więc swiat pedagogów ` nie zwrócił uwagi na | Rousseżu utrzymywał, że „cywilizacja penjo 
jego spostrzeżenie. Dopiero szwedzki pr: fezor | przyrodę* — ray musimy już powiedzieć, że 
Lars Hiert i amerykeński Laland zajęli się tą | Ona niczczy wazystko, oprócz dzikiego barbs- 
Sprawą, zbadali ją, zachęcili innych do badań | rzyństwa. Dajoież dziecku ni» elementarz, alə 
i oto rarultatem tych prac są ścisła wnioski, | deskę do wystrugania, kamyki do wybrukows- 
które dla wielu stanowią ogromną niespodzian= | nia ścieżki przez błotniety dziedziniec, fartu- 
kę. Orzekli ci badaoze — a ich orzeczenie za- |szek do wyceriwania, a zapewniam, że ono 
twierdzono na cdbytym tego lata kong 'esie |przy tych pożytecznych prasach nanczy się 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 
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KŚ 3 nip N ipere : prao dzie: — Saroha dwudziestu impak — Rie można 
oi opłaeą wszystko: lo wiatło, Opal i ran- UWAŻać za rzeczywiat o przecisź e6óż la- 
ezycieli. Nadto ezyrtym zyskiem są chóralne , twiejszege, jak 20-tu osoryeh HN w szpi- 
śplowy, majmująze opowieści historyczne i bo, talu. Widocznie tedy jest przypuszczenie, że 
haterskie, sodzień zimna kąpiel, a raz na ty-| niebawem stamie pekój I jeńcom trzeba będzie 
dsirń łakaia. Założycieł tych sakól, redaktor i wróciė wolność. 
a rrjja REGA a aa soeyolog Lars | pa 
iert i jego cócka pani Rezins wraz ze swym j z - 
SER ED 1 Sio AE e i ryz 
- i A zieci nisu f e zedkłada rrąd angielski par- 
a głoszą oni, ża morelny wpływ tej p'acy jest | lamentowi budżst dopiero z początkiem JA 
na dziatkę snakowity. Wynebia się w niej mi: | go roku finansowego, tj. w pierwszym lab dru- 
= e „Pracy i ada 6 Oś $ > JES ataki plk a „sym m 
xe zzęgostw GIEĄ ryo z 88-4 Je dstąp. ego zwyczaju i w 
miłowaniem do wsrsztatu, Z takiej arkoły wy- | pierwszym tygodniu marsa P aTM 
chodzą dzielni, pracowioi robotnicy, z których | skarbu, Hicks Beach budżet na rok 1900/1901. 
żaden. nie zwpisał się pod sosyalistyczny gztan- | Ste’o się to dlatego, że, poniaważ powszechnie 
dar, leca WSZYSO należą d» stowarzyszenia było wiadomo, iż celem ozęściowego okrycia 
apopo mog , tiep a Zo p eko ÓW wojennych "NP ay udżecie 
wy żeton z ntpise zku, w | po S[ONE zosistą ols i O onsumoyj- 
górze: „Nie utopie, ale wytrwała praca" Ea | ne ch niektórych artykułów, AAEE, wòd- 
w dole: „Naiwiększe miłosierdzie —- pomólz ki i kerbaty, przeto kupoy angielscy zaczęli 
bliśniemu, gdy sam sobie ohae pomóda*. ,.. (masami sprowadzać te artykuły, by porobić 
Taki prosty znaleziono sporób na wielkie / jak największe zapasy bez uiszosania tyoh 
nieszczęście, jakiem jest próźniacze i włószęgo: | wyśszych opłat. Gdyby wię: czekano x tem pod- 
skie życie dzieci, przyssłych obywateli. Czy za- |wyższeniem a% do kwietnia, caly efekt tego 
stoxowanie u nas tago sposobu byłoby trudne ?, arenie plnecć mógłby być rej 
jmy. Parlament uz 6% iniencye rządu i bex- 
] zwłocznie, na tem samem posiedzenin, na któ- 
Sprawa transwaalska. > rem minister skarbu przedłożył budżet, wszyst; 
Wojną już nie można nazwać teraśniej- ! kimi głosami przeciw głosom posłów irlandz- 
szego stanu stosunków rr tee a Boe- -a podwyższył oła i opłaty od tych artyku- 
rami: nie ma bitew, ani żadnych operacyl wo- | łów, tak, że już wszystkie te partye tych to- 
jennych, natomiast, jak się zdaje, rząd šta- watów, które nadeszły do Anglii E a po 
E i at winiek potion an w P agog tej uchwały przez par'awent, musiały 
Londynie w tym kierunku, iżby Brytania | opłacać wyższe clo. Na później odłożono jody- 
zrzekła się zamiaru anektowania obu republik, | nie debatę nad podwyższeniem podatku dolha. 
lecz poprzestała na uznaniu przez nie jej; dowego, które ma wejść w życie z dniem 1-go 
zwierzchnictwa. Nacisk ten jest poufny, przy- ; kwietnia. = 
jacielski, bardzo dyskretny, aby nie wygląda- | RE oyfry przedłożonego przez mini- 
każ: tę Go Opania aka Le: 
sem. Może si 2 NaDSOWY, koń szący sę W Àn" 
kiedy teraz już przeminęły pierwsze wybuchy |glii z dniem 31 Maron, Eito deficyt 18 mi- 
uniesienia z powodu ' zajęcia Bloemfonteinu, | liozów funtów szterlingów. Na rok 1900/1901 


m WZÓR Z ZE ZO ECO RAE EO Z EEE A EE O EE YE W ER W OR O. 


mnie dużo: zawojować półnecną, górzystą ' go okrągło 60 milionów funtów szterlingów 
ozęśó Oranii, euły T;answaul i nie dopuścić (czyli 1'/, miliarda kor n) na wojnę. — Dacko- 
do rozsadzenia przez Boerów dynamitem wszyst: | dy państwowe, pobierane w tej samej, co do- 
kich kopalń w okręgu Johannesberskim. | tychozas wysokości, dałyby wedle obliczenia 
Wszystkie przygotowania do takiego zniszcze:| p. Hioks B3ącka tylko 117 milionów — a za- 
nia kopalń już są poczynione; jedna iskra tem pozostaje do pokrycia niedobór 37 milio- 
elektryczna pozbawi włańwceli kopalń, samych nów funtów. Wyrównany on ma być częścią 
Anglików, urządzeń, których wartość ocenia- | przez podwrższenie niektórych podatków i 
ją na 150 milionów funtów szterlingów. War- opłat, a częścią przez zaciągnięcie pożyczki. — 
to tego uniknąć. — Przesadną okazała się re- | Z podatków podwyższonym ma być po'atek 
lacya angielska, jakoby Orańczycy wezędzie | dochodowy z 5 na 8 reusów od fente szter- 
z zapałom witsją wojska Robertsa. Przeoi- | linga, ozyli na 5%, od dochodu. Zważyć jednak 
wnie, wszędzie milozenie, na ulicach — pust- | należy, że w Augiii dochód mniejszy niż 160 
ka, domy zamknięte, na oknach — okiennice. 
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ludowych nauczycielek w Londynie — żej wiele takich rzeczy itaki» w sobie myśli prze- 
szkoły publiczne pos polite, których liczba cgro- | trawi, jakich nigiy mu nie nasuną ż4dne szkol- 


mns, a wartość bardzo mała, rozwijają w dzie- 
twie nałóg włóczęgortWa. Bo — powiadają oi 
badacze — w dziecku 0d lat 7min do låsa 
luh istu wyobraźnia gra silnie, wrażliwość 
tak wielka, jak już nigdy potem, skłonność do 
wytwarzania rzsozy realnych, po prostu do 
pracy, bardzo rorvbudzona. W domu rodziciel- 
skim takie dziacko nozy się preoując ; pomaga 
matce, ojou, całemu otoczeniu 1 jest niarnużo* 
ne, choiwe roboty. Natomiast w *skol» mumi 
siedzieć jsk mu kazano w ła”ce. tak trzymać 
głowę, a tak łokieć, nie msistrować seyzory- 
kiem, nie robió z papieru czółenek, jeno uczyć 
się ozytaó, pisać, rachować, a po 00? — dzie- 
oko nie wie, więe się nndzi i wciąż myśli jak- 
by się wyrwać z tych szkolnych murów. Wy- 
rywa się z nich oodzień x coraz większą rado. 
ścia i tak używa wolności, że się powoli staje 
włóczęgą. - 

Cygańskie bandy dzieci — to plaga państw 
przemysłowych, plaga już i u nas. Wszakże 
latem wszystkie okolice Lwowa rcją się od 
dziatwy, która przed starszymi się kryje w ja- 
rach, wykrotach i dołach przy cegielniach. Tak | 
samo niezawodnie jest we wszystkich naszych 
miastach. Ale oczywiście rozmiary tej plagi 
bardziej wpadają w oko w takich kolosaon, 


EZ 


KALKSTEIN 


Puwieść historyczna z XVII wieku 
(z oyklu „O Tron‘) 


przez 


Adama Krechowieckiego. 


(Ciąg dalszy). 

Gdy szlachta pod przewodem Gwińskiego 
wiłoczyła się hurmem do komnaty królewskiej 
Korybut widocznie mocno poruszony, siedzi 
w wielkiem poręczowem krześle, spoglądająs z 
przerażeniem, wy!rzeszezonemi ozyma, xa 
wchodrących. Obok niego stali dworzsnie Ro- 
stocki i Bzozuka, w wielkich terag łaskach bg- 
dący, 8 tuż przy nim, oparta na poręczy krze- 
sła, pochylona troskliwie ku małżonkowi, 
królowa. ) 

— (o to? oo się stało, wojewodo? — pyta 
Korybut Gnińskiego — co znaczą te hałasy ? 

Bezwiednie szarpał pzlcami koronki sze- 
rokiego kołnierza j potrzącsał kędziorami dłu- 
gich, trefionych włosów. 

—— Bpokojnie.. spokojnie.. powtarzała pochy- 
lona ku niemu królowa — zdrowiu swemu 
szkodziole... 

— A, prawda, prawda — potwierdził król — 
szkodzę 4 TACz8] oni mnie szkodzą... zabijają ! 

Tymczasem Gniński podniesionym głosem 
ozynił relacyę. A Jankowski na moment jeden 
odbiegł myślą 0d przedmiotu, tak go zajęła ja- 


| 


ju 


ne wykład 

Oczywiście ani Ruskiu, ani inni wymie: 
nieni wyżej myśliciele rie są przeciwnikami 
ezkół, oni tylko chcą, «by elementara, tablicz: 
ka mnożenia i t. d. stały nie mx pierwszem i 
jedynem miejscu, ale były dodatkiem do pracy. 

Taką szkolę, w której dzieci pracują, za- 
łożono w Sztokholmie. Nazywa się ona n War 
sztatem dziecinnym` (Arbetestugor), zatrudnia 
200 dzieciaków i date świetne rezultaty. Dzie- 
wozynki obrębieją chustki i prześcieradła, oe- 
rują pońazochy, kleją pudełka, koperty, zszy- 
wają kajety; chłopozyki p'etą kosze, robią 
Bzęzotki, keblają i strugają, szlifują metale i t. 
d. Wszystko to się robi na zamówienie z mia- 
Bta i za to bierze pieniądze, których część idzie 
na żywienie dziatwy, reszta, stosownia do zs- 
sług, jest rozdzielana między dzieci i składana 
na książeczki osrozędności. Śskoła ta jest 
otwarta w gedzinach, w których zwykle szko- 
ły zamknięte, a przychsdzić do niej inoże każ: 
de dziecko, które samo xechce. W miesiąc po 
złożenin tej szkoły trzeka było otworzyć jnż 
40 innych, à nanozyciale szkół zwykłych zaświad- 
ozyli, że dziatwe, uczęszczająca do Arbstastn= 
gor. najlepiej sią uszy i — oo ważniejsza — 
myśli samodzielnie. 


sna, jakby anielska postaó królowej, którą po 
raz pierwsmy widział tak blisko. 

, Była ons podówczas w samym reakwicie 
awej dziwnej, nieziemskiej urody. Wysoka du- 
chem, choó mała wzrostem i smukła, odziana 
w ciemną, powłóczystą suknię, bez ozdób ša- 
dnych, jeno ze złotą przepaską na jasnych wło- 
sach, rucby miała miękkie, łagodne, wyrsz 
niewyczerpanej dobroci i ciągłego emuttu w 
oczach dużych, szafirowych i w całej twarzy, 
bardro bledej, o rysach delikatnych a Ri 
jak wyrześbionych. Gdy zwracały się ku kró- 
lowi, sczy te patrzyły jakby ze vrspółozusiem, 
niema] litością, na innych spojrzenie padsła 
z wysżka, promienne i zawsze dobroci pelne, 
ale dalekie, jak zimowe słońce. Otączał ją całą 
dziwny czar i majestat zarazem. l 

Jankowski, patrząc na nią, myślał: 

— To jest przedziwna istota: czysta, jak łza, 
a smutna, jak ozyścowa dacza. Odkąd zęstała 
królową, każdy jej czy», każde słowo, każdy 
ruch i myśl każda jest poświęceniem, albowiern 
przemocą i na zawsze oderwane są cd tego, o 
czem serce miirzyło.. Tak wyglądać musi ro- 
zygnacyi anioł, który schodzi czasem ku uira- 
ionym i rozpacz ich owiewa cichą mgłą apo. 
ojnego smutku... F 
teras ona podniosła glong i z natęże- 
niem wałuchiwsła się w to, 00 mówił Guiński. 
Usiłowała dokładnie zrozumieć oboą jej mowę, 

której się jadnak pilnie uaryła. . 
Wojewoda zaś poważcie a ze spokojem 
przedstawiał obelgę, jaką prezz porwanie Kalk- 


W Bloemfonteine tylko dzielni'a murzyńska 
przedstawia się jak zwykle, a w boerskiej 
części miasta naliezono tylko 3300 ludzkich 
istot — reszta zaś mieszkańców wyniosła się 


za wojskiem w góry. Kolej z Bloemfonteinu | nad 700 funtów szterlingów (8500 zł.) rocznie. 


ku granicy południowej Anglisy jnż naprawili 
i otwarli ruch pseiągów, ale nie jest to 
jeszcze połączenie x Kapwiadtem, bo dwa mo- 
sty nadgraniozne, na dwóch odnogaoch rzeki 
Oranie — jeden w Norwalspont, a drugi w 
Bethulii — Boerzy zburzyli. W tem miejscu 
trzeba więc przeładowywać transporty i 18 
mil wieżó mułami. To oczywiście ogromna 
mitręga i trudność w wyżywieniu 40-tysię:z- 
nej armii Robertsa. Ale i na tem jeszcze nie 
koniec, bo na swojej kolei od Bloemfonteinu 
do granicy Boerzy zostawili tylko ośm loko- 
motyw i kilkanaście rosklskotanych wagonów. 
W takich warunkach jest niezmiernie uoiążli- 
wy dowóz żywności z Kapstadtn, odległego 
750 mil angielskich, osyli przeszło tysiąc kilo- 
metrów i to wzdłuż kraju zniszozonego woj- 
ną. Więc też armia Robertsa spoczywa, a 
tymozasem zima nadchodzi i śniegi nieba- 
wem zawieją przejścia w górach. Można tedy 
pomyśleć o honorowym pokoju. Może dlate- 
go Anglicy wstrzymali wysyłkę jeńców na 
wyspę św. Heleny, bo podany w telegramio 
londyńskim powód wstrzymania tej wysyłki : 


zaczynają w Londynie widzieć, że zrobiono | preliminnje minister skarbu wydatki państwo- 
jeszcze bardzo mało, a pozostaje zrobić ogro- | wa na 154 milionów fantów szterlingów, z te- 
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steina wyrządzono królowi i rzeczypospolitej. 
— To jest erimen! — kończył — to pegwał- 
cenis praw wszelakich!  % : 
v A na to niecierpliwie porusuył się Ko- 
rybut. 
its Gdzie dowody ?. przerwai. — Mówień 
że Kalkstein porwany, & kto to widniał?.. 
Przed momentem był tu ablegat cesarski i pod- 
kanclerzy i sam Brandt.. oni nie wiedzą nio... 
Waszm'ściowie zaś napadacie u mnie rezyden- 
ta brandenburskiego |... To jest.. to jent.. 
| Piężcię uderzał o poręcz krzesła, szukająs 
wyrazu. 

Elecnora zrów pochyliła się kn ziemu i 
kładąc rękę na jego remieniu, szepnęła : 

— Nie uaoście się, pasie: żądajcie dowodów.. 

— Tak, Łądan: dowodów» ! — powtórzył król, 
na kiórego ubielotą twarz wybiegły ceglasta 
rumieńce. 

Tedy Gniński wymienił Jankowskiego na- 
zwisko, a wśród szlachty poczęły odzywać się 
szmery niezadowolenia, żə król słewom woje- 
wody odrazu uwierzyć nie chciał i miast obu- 
rzyć się na Brandta, szlachtę gromił. 

Korybus xiecierpliwił się. 

— (łdzież jest ów imćp. Jankowski, który 
świadectwo ma dać? — pytm. 

Nateneras a tlamu Wysunął się Jankow- 
ski. Ozuł, że an serco Wyskakuje z piersi, al- 
bowiem w tym momencie odpowiedcialność na 
nim oiężyła wielka : żali zdobędzie się na 

do dzyna pobudzić i nie joxo Kalksteina, lesz 


funtów szterlingów rocznie (około 2000 rel.) 
| wolny jest zupełnie od podatku. przy docho- 
dzie zaś od 160 do 700 fantów przyznawane 
są znaczne opusty, tak, śe podatek w pełnej 
wysokości opłsoa się dopiero od dochodu po. 


Jak rz:kliómy wyżej, podwyższone zostały tak- 
że podatki konsumoyjne od wódki piwa, tyto- 
niu i herbaty. Wszystkie te podwyższenia przy- 
niosą razem około 12'/, miliona fantów szter- 
lingów, a na 35 milionów zrobi państwo długów. 
Obawiano się powszechnis, że nowy bu- 
dżet angielski zawierać będria niejedną nie- 
spodziankę, a najbardziej obawiano się tego, 
ke wprowadzono w nim zostanie na nowo znie 
sions przez pierwszy gabinet Gladstone'a cło 
od ouira,— tem bardziej, że kolonie angielskie, 
iż won cukier, od dawna domagają się, 
y w Anglii zaprowadzono elo różniczkowe na 
cukier, oczy wiście niższe dla kołonii angiel- 
skich, a wyższe dla innych krajów. Myśl ta 
miała także w gabinecie swoich xawolenników, 
opierali ją zwłaszcza gorąco lord Nalisbury i 
alfour, natomiast ministrowie ks. Dsvonshire, 
Głoschen, Chamberlain i lord Lansdowne, jako 
zwolenniey doktryny wolnego handla, stanow- 
czo «przeciwiali się jej i ostatecznie zwy- 
ciężyli. 
Dlug państwowy Anglii wynosi obecnie 
630 milionów funtów szterlingów, zmniejszył 


sagrożoną sprawę niepodległości Pras ocalić, 
wskazsć niebezpieszeństwo, jakie rzeczypospo: 
litej ze strony spanoszonego elektora groziło ? 

Oddawszy głęboko pokłon majestątowi, 


podniósł głowę i ujrzał oczy królowej, utkwio" | słuchał, 
e, jne w siebie z wyrazsm ciekawości i niepokoju. 


Kleoncrę przeraził niema] widok tego człowie» 
ka, O spojrzeniu ponnrem, który miał twarz 
wysobniętą pustelnika, a w swej chudej po- 
staci, w oczach małych, siejących iskry, wyraz 
nieugię'ej siły. 

— Ona lęka się mnie — pomyślał Jankow- 
ski — ale Lędzie za mną.. 

I począł suówió; zrazu głosem stłumio- 
nym, jak ten, któremu oddechu braknie, a po- 
tem coraz doncimiej, x rosnącym zapałem. 
W przemowie swej mniej wspominał o Kalk- 
steina, leog jako nacczny od lat tylu świadek, 
przedstawiał to, oo się w Prusiech działo, 
aby je od rzeczypospolitej oderwaó, a zape- 
wni niedawnemu hołdownikowi niezależność 
i tron... 

Nastala cisza, jakby makiem siał. Wszyscy 
słuchali, a niejsdnemu dopiero teraz otworzyły 
się oczy, że w tej z elektorem walce nie o je- 
duego osłowieka chodziłe, że ten człowiek był 
jeno ostatnią zaporą w pochodzie Fryderyka 
Wilhelma ku niepodległej włądzy, `na szkodę 
rzeczypospolitej, że porwanie Kalksteina, to 
nietylko niebywała. obraza dle króla i narodu, 


i ! taką | lecz dowód rozzuchwslenia się zdobytej pod- 
wymowę, iśby wahającogo się króla praekonać, | stępem sily. Dzisiaj tę siłę można było jeszcze 


przełamać, jatro zaegłoby być zapóźno, Utrata 
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EGŁOSZEWIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjrcujo wyłęcznio : 
śjercza Sziazników Śzkoławskiugo we Lwisża 
Pasa Tiunnramsez L O. 


Cany ogroszań: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartaj 
stronicy: 
wiersz potitowy albo jego miejsce 0 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
iłustym garmondem ,, 6h 
koresp. prywatne * da BIE 
haciesana na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo Je- 
_ go miejsce 60 I. 
Eeklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czsie numeru 
Wapierwszej sironicy wiereg peti» 
ONF aa h. 
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Długość dnia godzin 11 m. 56 


.6 a 9 
Cm 6 Przybyło dnia od wezoraj 4 m. 
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się zatem od roka 1815 o 270 milionów. Nawa 
35 milionowa pożyczka angielska mie będzie 
trwałom obaiążaniem państwa, głyż ma ona 
być wciągu dziesięciu lat umorzona, p”zyczera 
rząd angielski liczy na to, że zabór Transwaa- 
lu, jeksli nie w osłokci, to w każdym razie w 
znacznej części ją pokryje. 


m m hr ze wsi. 


Z tarnowskiego. 

(M. S) W przededniu sezyi sejmowej, jest 
naturalnem, 2e sesya ta stanowi przedmiot rose 
mowy większych iraniejszych kółek, dla spraw 
krajowych aiet zwłaszcza, że wojśoia 
do Isby sejmowej ka. Ntojałowskiego nadaje 
tej sosyi niezwykły koloryt. Niejedaokrotn:e 
tsż poruszają pytanie, czy Sejm przyjmie ten 
wybór. Zdania — jak zwykle — są podzielone. 
Jeżeli jedni twierdzą, że Sejm me prawo po- 
stąpie w tym wypadku jak niegdyś z Oho- 
mińskim, później jut z Kamińskim i nie dopu- 
cić do awego grona człowieka moraluie zaszar- 
ganego, kilkakrotnie zasądzonego, przez Kościół 
niejako x swego związka wykluczonego, który 
przemiooą poha sią do ciels, które go mieć 
nie choe — to drudzy widzieliby w tem po- 
gwałcenie woli wyborców Bocheńskich, robiące 
niejako illazorycznem ich prawo wyboru i mó- 
wią: Cóż en tam jeden zrobi?! — Niech wię 
wajdzie, bo nie nie zdziaławszy w sensie zro- 
bionych wyborcom otietnis, tem się tylko 
skompromituja i ra przyszłość stanie się nie- 
możliwym. Pierwsi sądzą przeciwnie, ' że Sejm 
powinien się sdobyć na ten czyn odwagi ode- 
poptai od siebie tego wichrzycielskiego in- 

ywidnum, bo to podziała uzdrawiająco na 
atmosforę polityczną, w której się ono wylę- 
gło, i odbierze innym tego rodzaju warchoł”m 
chęć ubiegania się o; mendat, którego dis 
swych eelów wyzyskać nie będą mogli. Ks. 
Stojałowski nie jest tak niewinny ani tak na- 
iwry, by się łudził, iż cos dodetrniego w tym 
Sejmie zdziałać potrefi, a jeżeli imo to tam 
dąży, to na to, by ne tej widowni, na którą 
osła Polska patrzy, rzucić w twarz oszozerstwa 
tak zwanym obrzarnikom i wogóla żywiołem 
dodatnim i módz potem głosić w swych pisem- 
kach i ne zgromadzeniach, że sam jeden 
wprawdzie nie zdziałać nie mógł, lecz ke su- 
pełnie inaczej rzeczyby szty, gdyby lud wszyst- 
kich takich jak on wybierał — i znów- 
by był zapewniony dobry i ponętny 
tema* do agitacyj na długie lata. 
Nad tem to naszym ustawodawoor Zasia- 
nowić się wypadnie — już bowiem kołacze do 
wrót sejmowych 5ta kurya, którą forytuje 
w tromtadracyi Słowo Polskie. Za mało mu 
mandatów, jakie już opanowal, a przy nej- 
bliższych wyborach ogólnych z kuryi włościań- 
skiej cpanowaó pragnie, trzebs mu powiększe- 
nia liczby posłów, z 5 tej kuryi wyjść maią- 
cych, bo wówczas przy pomocy części rady" 
kalayoh posłów miejskich byłaby większość 
zapowniona, 8 co za tem idrie, posady w Wy- 
dsiale i Banku krajowym, wpływ eianowczy 
na sprawy krajowe, to znaczy, w pierwszym 
rzędzie, wyzyskanie dia siebie i sobie bliskich 
wzsgystkich tych drugo- i trzecicrzędnych po: 
sad, jakie ndrainistracyn krajowa ma i mieś 
może, no i inne ztem pełączone korzyści i do- 
godności. Bo żeby prawdziwa korzyśsi dle do- 
brobytu ogólnego, dla rozwoju ekonomicznego 
kraju zdobyć mogli, nawet gdy będa w wię- 
kszcńci, w to sami nie wierzą, chociaż o tem 
szeroko mówią i piszą. i 
Bo i jakże się to ma stnó? — W kraju 
przeważnie rolniczym, z ziemi główne swe źró” 
dło dochodu ciągnącym, mogliby wiele dabrego 
tylko wówozas zdziałać, gdyby mogli uchwalió 
nieustający urodraj i oeny ziemiopłodów w 
dwójnasób wyższe od dzisiejszych. Tego jednak 
sprawić nis mogą. Więo co zrobią? — pytam. 
Podatków podnieść mie potrafią, bo my i tak 
jut przy ostatniej ich granicy jesteśmy, a pə- 
Picek! nikt nie udzieli krajowi finansowo sła- 
emu. 
Cóż tu pomoże liczniejszy zastęp posłów 
i po oo mię o niego dobijać, jako jakisś niby 


Prus, to cofaięcie się wstecz, to postradanie 
znacznego :pośród państw innych wpływu, 
to oios. 
Korybut przestał ręką o poręcz bić i 
wytrzeszczająa oozy w przestrachu. 
Wszak do tego ciosu przyczynił się on sem 
nie mało, dając elektorowi królewskie po- 
ręczenie, że nieszczęsne paktą welawsto-byd- 
goskie dotrzymane będą! Teraz widz'ał jasno, 
co sprawił. i 

Królowa słuchała także. Jakkolwiek Jan- 
kowski mówił szybko, mowa jego by'a jej dè- 
leko zrozumialszą, niż poprzednia Gniń:kiego 
oracya. Treść samą uzapelnisły i tłumaczyły 
gasta, wyrag twarzy, cała posteć, która wys 
prężała się w uniesieniu i była jakby żywym 
protestem przeciw spałoionmu  sarmachowi, 
l nagle postać tn przypadła do nóg króla. 

— Najjaśniejszy panie! — wołał Jrukowski- 
weż głowę moją na okup. jeśli kłamię... Ty- 
siące wiernej szlachty pvuskiej wyciągają od- 
dawna ku majestatowi twemu ręce. „Wapowók 
ją, 8 wdzięczność potomnych będzia a niespo= 
żytą nagrodą, Choiej okazać silę ku up korze* 
niu zaciekłego wroga, który hardą głowę e- 
ras wyżej podnosi. 

. Oczy królowej rozpłomieniły się dziwnie* 
Nie mogła ich odwróció cd klęczącei Jan- 
kowskiego postaci, a on czuł to spojrzeria, 
które go rozgrzewało i dodawało corau więk= 
szej mocy jego słowom. | 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


zbawienie kraju. To tylko koszt kilkunestu ty- 
ziący dla kraju — nic więcej. Czy sądzicie, że 
ten Sejm jaki jest, cieszy się uznaniem ogółu? 
Bynajmniej. Wolno spytaó każdego trzeźwo 
i bezstronnie rzeczy sądzącego 
mieszkańca kraju tego, niech nim będzie szlach- 
cio, mieszozanin, chłop-relnik lub żyd kupiec. 
Nie wspominam tu o całym tak licznym za- 
stępie Świata urzędniczego, który nie prze- 
stal żywió uczuć szczerego przywiązania 


postawił tedy wniosek, aby dr. Garfein mógł 
sam stanąć przed sądem jako świadek i wyja- 
śnió rarzuty, ubliżające nietylko jemu, ale i 
całemu stanowi adwokackiomu. Zarązem prosił 


"dr. Solański o zawezwanie na świadka konsy- 


pienta dra Garfeina, któremu dr. Oaro miał 
powiedzieć, że „Ochojnów można doió*. Ze- 
stępca dra Caro dr. Abłamowioz sprzeciwił się 
tym wnioskom, praytaczając, że dr. Garfein 


mie tylko był w tej sprawia bezpośrednio inte- 


dla doli kraju. Oni wam wszyscy powie- | resowany jako tem, który odebrał klienta, 
dzą, że się pożytku dopatrzeć nie mogą z tego swemu koledzs, ale nawet jest on podeirzany| 


sejmowania i że jeżeli już w ustroju konstytu- | o współautorstwa inkryminowanego artykułu 


cyjnym, jako jedno kółko w maszynsryi Sejm |w Napreodsie Wprawdzie śledztwo winy jego | 


istnieć musi, toż aż zanadto jest już dziś liczny, | nie wykazało, ale dr. Caro zastrzegł sobie 
by go jeszcze powiększać potrzeba, a nawet do ; dalsze ściganie dra Głarfeina. || 
życzeniaby było, by się rzadziej zbierał. | Rozprawę przerwano do dnia następnego. 
Dlaczego budżet krajowy nie ma być na ać * 
dwa i trzy lata z góry uchwalany, tylko musi 
być corocznym, tego żaden nieteoretyk kon- 7 7 ) 
stytnoyjny nie zrozumie. Potrzeby budżetu kra- | Wezoraj po południu przesłuchiwano re- 
jowego są przecież wiadome i te same co roku, į sztę oskarżonych. Osk. Kuśnierzowa, żona Ku- 
a i dochody na ich pokrycie tak samo; więc śnierza, usrrawiedliwiała się, że nio nie wie- 
dlaczego nie oszczędzić krajowi kilkudziesięciu | działa o zamierzonej kradzieży i dowiedziała 
tysięcy na zmniejszeniu liczby səsyi? Wszakże , się o niej dopiero, gdy mąż jej przyniósł pie- 
jak się posłowie sejmowi zbiorą, nie mają nad | niądze do domu. W jednym ze skradzionych 
czem radzić, jeszcze mniej o ozem poważnie | listów znaleziono 283 zł, które nio nie mó- 
mówić, i to jest naturalne, boć przecie nia się |wiąc mężowi, schowała na strychu i oddała 
w ciągu roku w kraju tak anowu zmienić nie | potem przy rewizyi. Męża bała się zdradzić, bo 


Lwów, 20 marca. 
(Okradzenie wozu pocztowego). 


może, by aż ciągłe narady były konieczne. 
Budżet krajowy do ostątnich granie możności | 
finansowej posunięty, ulega, jak ze sprawozdań 
sejmowych widzimy, fluktnacyi rocznie kilku- 
nastu tysięcy, a jut doprawdy wesołością przej- 
muje widok szanownej komisyi budżetowej 
z grona gnajwybitniejszych; posłów złożonej, i| 
zaraz na pierwszem posiedzeniu zrodzonej, a | 
która po tygodniowych oiężkich dyskusyach i, 
nieuniknionej brzemienności, rodzi na ostatniem 
osiedzeniu Sejmu budżet od wniosków Wy- 
Śnieji krajowego mało co się różniący. Tu już | 
chyba każdy zawołać musi: Za droga to zaba”: 
wa !*) Wiem dobrze, z jakim niesmakiem i po- 
gardą czytać będą te uwagi nasi wielcy libe- 
rałowie, demokraci i ludu uszczęśliwiacze; na- i 
iętnują mnie jako zacofańca, gasiciela swo-| 
bód i arcystańczyka. Ale to mnie i ne włos nie 
sachwieje w mych Ch co do ich 
robót, ich celów i pochodu do Panteonu naro- 
dowego, do którego z ich to szeregów garną 
się najliczniejsi kandydaci. A 
My tu na wsi patrzymy z bliska na ich 
działanie i na ich roboty — i dla tych robót 
mamy wstręt i obrzydzenie, jakie każdy 
uczoiwy ozłowiek odczuwać musi. Uświadomie- 
nie ludu nie dokonuje się sacznciem jednych 
ludzi na drugich, pobudzaniem apetytów ko- 
munistycznych. Takie uświadomienie 
ludu to blaga i więsej jak to — 
to zbrodnia. Dlaczego to ci apostołowie 
na wiecach i zebraniach nie upominają ludu 


on byłby ją zabił, on potrań tylko „piói bió“, 

Osk. Kuśnierz: Ja proszą p. przewod- 
niezącego zaraz o rezwód.. (Smiech na sali). 

Osk. Steciowa nie stanęła do rozprawy, 
leży bowiem chora w szpitalu więziennym 1 
spodziewa się leda chwila zostać matką. 

Inni oskarżeni: Michał Złomkiewioz, syn 
Piotra, i Marya Złomkiewiczowa, która przy- 
szła do sali z dzieckiem na rękn, krzyczącem 
w niebogłosy, twierdzą, że o kradzieży nie nie 
wiedzieli, a o pieniądzach, danych im do prze- 
chowania, myśleli, że one pochodzą z uczciwe- 
go źródła. 

W czagie tych zeznań wrócił do sali Piotr 
Złomkiewioz w asystencyi policyi. Przeprowa- 
dzona w jego pomieszkaniu rewizya nie dopi- 
sele, nie znaleziono bowiem pieniędzy. Złom- 
kiewicz jednak wciąż twierdzi, że ukrył je w 
szczelinie w drawiach. W tym ozasie, gdy on 
siedział w więzieniu, przeprowadzono naprawę 
pomieszkania — czy jednak faktycznie pienią- 
dse w miejsou wskazanem były ukryte, dziś 
już dojść trudno. 

Prawdopodobnem jest przypusyczenie, że 
Złomkiewicz, ehoąc dlaj siebie przychylnie u- 
spozobić sędziów, udał skruchę i chęć zwróce- 
nia pieniędzy, to też przewodninzący, który go 
był rano za tę skruchę pochwalił, zauważył te- 
raz, że był to widocznie tylko wybieg ze strony 
Złomkiewioze, który się choiał przejechać fiakrem. 

Dziś przeełnchiwano funkcyonaryuszy po- 
oztowych, którzy jechali na ambulansie poczto- 


naszego, by był pracowitym, nie pił i nie; wym w nocy z 4 na 6 listopada. Było ich aż 
pieniaczył, na co tyle on trwoni uzasu i pie-| ozterech : noeztylion Skiba, ekspedyent Taube- 
międsy, czemu nie mówią mu o wielkiej naszej les i dwóch wożnych, żaden z nich jednak 
przeszłości, nie niosą słów miłości i pokoju i na | wskutek ciemnej nocy i turkstu wozu na ka: 
tej drodze nie starają się o dobrze zasłużoną mieniach ulio, nie zauważył, co się z tyłu wo- 
popularność? Takie uświadomienie byłoby pra- ; zu działo. s , 
cą rzetelną i nawet ten samby skutek ednio- | „Na stosowne zapytanie przewodniczącego, 
sło dla przodowników, to jest mandat posel-| powiada Taubeles, że gdyby Kuśnierz owej no- 
ski — i toby było zarazem zdrowiem spo- cy był pijany, nie byłby mógł dokonać zu- 
łeoznem, a nie, jak ono dziś jest — tego zdro-, chwałego skoku na tyloą platformę jadącego 
wia trucizną. To teź, gdy się potemu na- ambulansu. Na to zauważa osk. Kuśnierz: „A 
darze sposobność ma, zdaniem ludzi pra- ja taki był wtedy pijany! Owa! na taki woz, 
wych, Sejm obowiązek potępienia tych robót , to i stary dziad może wyskoczyć !* 
w ioh tak wybitnym przedstawicielu i ze- | Sw. Nitka, ekspedyent pocztowy, stwier- 
pohnięoia go z piedestału, na którym stać nie dzi, że klncze od wozów nie są dostatecznie 
(Btrzeżone. Wiszą one w magazynie tak, że ka- 
| żdy, nawet pooztylion, któremu wstęp do ma- 


powinien. 
1 i gazynu jest w zasadzie wzbroniony, może bez 
Z izby sądowej. e ea trudności przyjść w posiadanie jedne- 
Kraków, 19 marca. jgo klucza, który otwiera ośm wozów. 

(O obrazę enci). i 
Z zeznań świadków w sprawie adwokata nie wozów pocztowych ostrej krytyce, zwła- 
dra Caro przeciw drowi Drobnerowi wypływa, | szeza skarży się na „budy“ z przodu wozu, 
że adwokat ten miał w obozie socyalistycznym | które nie pozwalają dostrzedz, co się naokoło 

wielu wrogów, którzy prowadzą przeciw niemu | wozu dzieje. 
zaciętą kampanię. I tak zamojski, świadek zre-; | irżony 
szt nieprzychylny dla dra Caro, zeznał, że za; śnierz gołosłowne i zuehwałe podejrzenie, że 
rozmaite czynności zapłacił drowi Caro 19 zł.,; w ohwili, kiedy on, Kuśnierz, stał już na plat- 
że potem zaprowadzono go doredakcyi Naprzo- formie, Skiba dwa razy obejrzał się w tył, i 


du i wytłómaczono mu, że dr. Caro „zdarł go“. | upoważnił go tym sposobem do myślenia, że, 


Św. dr. Seweryn, teraźniejszy koncypient dra , Skiba jest też w zmowie. al 
Care, opisał położenie, w jakiera znajduje się ! w. Skiba zirytowany woła: A wiecie, że 
obecnie jego szef: zdarto mu szyld ze ściany brechacie, bo co nie — to nie. 

domu, klientów jega łapią nieznani ludzie na |, Przewodniczący ostro gani Kuśnierza za 
korytarzu i radzą im, aby nie chodzili do; jego bezsensowne podejrzenie, które jemu sa- 
„zdziercy*. Adaniem świadka, dr. Caro nawet | memu nawet żadnej korzyści przynieść nie moża. 


Św. pooztylion Skiba poddaje urządze- ` 


Na świadka tego rzucił oskarżony Ku-. 


na wypadek zasądzenia dra Drobnera będzie 
musial zwinąć kancelaryę w Krskowie. i 

Dziś przesłuchiwano najprzód znawcę, : 
adwokata dra Łepkowskiego, co do kilku 
spraw, omawianych w dniu ostatnim. Dr. Lep- 
kowski wydał swe orzeczenie w tym kierunku, 
że chociaż dr. Cero nie należy do tanich adwo- | 
katów, mimo to honorarya pobrane przezeń w | 
tych sprawach są zupełnie umiarkowane i od- 
powiednie. Przy tej sposobności znawca pod- 
niósł z naciskiem, iż mimo nstawy przeciwko 
pokątnym pisarzom, pokątne pisarstwo upra- | 
wiano bywa w Krakowie wyjątkowo często, | 
wreszcie, że wobec drożyzny i wygórowanych | 
podatków, honorarya adwokackie musiały uledz 
zwyżce. Zaznaczył także dr. Łepkowski, że lud | 
wiejski bałamueony przez nieuczciwych agita- ' 
torów bardzo często grozi adwokatowi ni stąd | 
ni zowąd Naprsodem. 

w. adwokat dr. Hubaczek, opowie- 
dział historyę pewnego procesu, który jego 
zdaniem dr. Caro niepotrzebnie prowadził. Pro- 
ces ten klient dra Caro przegrał, stronę prze- 
ciwną zastępował sam świadek. 

Św. dr. Danielak, poseł do Rady | 
państwa, zaprzeczył w swych zeznaniach zarzu- | 
towi Naprsodu, jakoby on włościan do kence- 
laryi dra Caro odsyłał., Między świadkiem 
a drem Caro nigdy nie było żadnego porozu- 
mienia co do stręczenia klientów. W końcu 
dr. Danielak, który jest redaktorem pisemka 
Obrona Ludu, oświadozył, że gdyby miał w 
swem ręku te akta i listy, które ma obecnie 
oskarżony dr. Drobner, byłby zamieścił w swo- 
jem piśmie o wiele ostrzejszy artykuł prze- 
piwko drowi Oaro. 

Potem przesłuchiwano św. Jana Och ojnę, 
włościanina, który zeznał, że honorarya adwo- 
kackie wydawały mu się za wysokie 1 dlatego 
udał się potem do adwokata dra Głarfeina. 
Wskutek tych zeznań wociągniętą została do 
proeesu osoba adwokata dra Głarfeina, któremu 
strona skarżąca uczyniła zarzut, że to on sam 
wmówił Ochojnie, że honorarya dra Caro są 
sa wysokie i narzucił się potem na zastępcę | 
prawnego Ochojny. 

Obrońca oskarżonego dr. Sumper-Solański 


*) O wpływie częstych zebrań Sejmu na kwo- jį 
styę raską i dziś stworzyć się mającą w Sejmie - 
kwestyę ludową, inną rasą pomówię. 


Potem po przesłuchaniu kilku mniej wa- 
¿nyoh świadków przerwano rozprawę około 
godz. 2. Wyrok zapadnie jatro. 


Kronika teatralna. 


Świat literacki i teatralny paryski ma do 
zanotowania znowu wielką sensacyę — wysta- 
wienie „Orlątka* (7 Atglon) najnowszego dra- 
matu Edmunda Rostanda, słyonego autora 


|„Cyrana z Bergeracu" z Sarą Bernhard w 


roli „orlątka*, tj. Fr .nciszka księcia Reich- 
stadzkiego, syna Napoleona I. Wiedeński nasz 
korespondent wspomniał wczoraj o utworze tym, 
zwracając uwagę ua polityczną jego stronę, ja- 
ko pamfietu na dwór anstryanki. W semej rze- 
ozy najważniejszą cechą „Orlątka* jest jago 
znaczenie patryotyczne i polityczne, sle nib- 
tyle w zamiarze szkalowania Austryaków, jak 
wskrzeszenia i ożywienia tak drogich Francu- 
zom pamiątek ich chwały za Napoleona I i w 
ogóle uświetnienia bonapartyzmu. 

Jesteśmy w Baden pod Wiedniem w roku 
1830; syn Napoleona I, mały król Rzymu, u- 
wieziony przez lekkomyślną Maryę Ludwikę 
trzyletnisra dzieskierm, wówczas gdy ssło w 
gruzy cesarstwo Naroleonowe, przebywa tu z 
woli dziadka, cesarza Franciszka II-go, jako 
książę Franciszek Rsichstadzki, w cheraktsrze 
austryackiego pułkownika. Marya Ludwika flir- 
tuje i bawi się. Syn jej kaszle, jest młodzień- 
cem pełnym rozumu, inteliganoyi, o bardzo do- 
brej postawie. Dwór jest pelen szalonej wesoło- 
ści, a excesarzowa tonie w nueiechach życia. 

Mloda Francuzka, Teresa de Lorget jest 
lektorką Maryi Ludwiki. Otwiera tragedyę Ra. 
oina „Andromachę“ i czyta: 


„Nieszezęsne dziecko! Nie wie o tem 
nŻe Pyrrus jest jego panem, 
„l te ono jest synem Hektora! 


. _ Tekst ten nie podoba się przyjaciołom Ma- 
ryi Ludwiki. Jest między nimi minister Met- 
ternich, który się krzywi.. Teresa de Lorget 
otwiera „Medytacye* Lamartina. 

,nOdwagi dziecię, które pochodzisz z bo- 
skiej rasy”... 

, „Otoczenie niezadowolone jast jeszcze bar- 
dziej. Widocznie nie lubią w tym domu mówić 
o Napoleonie. Trzymane tu jest w klatóa or- 


lątko i nikt nie pragaie, aby zerwały mu się 


PRZEGLĄD z dnia 21 Marca 1900. 


do lotu skrzydła i aby jak „tamten“ 
xd Europą. 

Nagle dochodzi z za okien krxyk: „Vive 
Napolósn !“ Co to jest? Co toznaczy ? To dwaj 
żołnierze, przed którymi przejeżdżał młody 


zawisło 


książę Reichstadzki, widząc jak wspaniale wy- . 


gląda na koniu, nie mogli powstrzymać się od 
tego okrzyku. Metternich się unosi: „Dlaczego 


ki!?* „Jakoś mniej łatwo !* 
Napoleonizm jest jeszoze w całej atmosfe- 
rze. Oto przybywa krawiec do księcia i mo- 


spiratorzy. On. jest człowiekiem światowym, 
dyletantem. Ona, to kuzynka : córka Elizy, Na- 
poleona hrabina Camarata. Proponują uprowa- 
dzanie księcia: we Francyi czeksją na niego. 
Książę odmawia: nie czuje w ich słowach we- 
| zwania ludu. Hrabina jest bonapartystką i choe 
odnowienia świetności rodu. On jest bajrończy- 
kiem, „Powiedziałeś pan sobie — mówi do nie- 
go książę, — że mając artystyczne skłonności, 
będzie bardzo ładnie zostać bonapartystą." 
Dziękuja im, ale nie pójdzie za nimi. Nie jest 
jsszcze gotów. 

Nadchodzi pan von Obenaus, nauczyciel 
historyi, wybrany przez Metternicha. Ma się 
odbyć lekcya. Jest to edukacys „4d usum Del- 
phini*, Uczą księcia dziejów pierwszego cesar- 
stwa, nie mówią mu jednak o Napoleonie. Wy- 
liozają traktaty, nie czyniąc wzmianek o woj- 
naD e 

„W 1805, mój książę, nie zaszło nia uwa- 
gi godnego — mówi von Obenaus. Książę słu 
cha z szyderczym uśmiechem, wreszcie przery- 
wa profesorowi. On to nauory swego mistrza. 
Opowiada mu o Easling, o Ulm, o Austerlits, 
tea słońon historyi, wylicza prawdziwe trakta- 
ty... „I mój ojciec raczył zgodzió się na pokój 
z moim dziadem !*... 

Oałupienie ! Skąd on o tem wie? Przecież 
żadna książka nie dostaje się do rąk księcia, 
nie przeszedłszy cenzury Metternicha. Zagadka 
się wyjaśnia dla widzów. Oto Metternich roz- 
kazał, aby dostarezać księciu sposobności do 
zmysłowego użycia, którsby mogło przyspie- 
swyć rozwój jego cierpień. Ułatwiają tedy księ- 
ciu samotne schadzki x baletniczką Fanny 
Essler. Zapada wieczór. Szambelan wprowadza 
piękną dziewczynę. Fanny rzuca się księciu na 
szyją. Zaledwie jednak zostają sami, Fanny 
Essler siada, pełna szacunku i pokory. Powta- 
rza to, czego się na rozkaz księcia nauczyła 
przez dzień. „Tego dnia o świcia gwardya ce- 
sarska..* zaczyna opowiadać Fanny. Zasłona 
pierwszego aktu pada nad tą lekcyą, w której 
kurtyzanka uczy księcia o dziejach jego ojea. 

W akcie drugim Metternich zgadza się, 
aby się książę uozyl taktyki. Otwierają kufer 
pełen figurek, mających przedstawiać austrya- 
okich żołnierzy. Zdziwienie! Figurki zostały 
przerobione i przemalowane, przedstawiają mun- 
dary wojska franouskiego. Metternich rozka- 
zuje lokajowi wyrzucić te figurki i przynieść 
maryonetki mniej drażliwe. Lokaj jednak 
szepce do ucha księciu: „Bądź spokojny, Mon- 
seigneur ! Ja je przemaluję na nowo!“ Książę 
jest uszczęśliwiony; ma przy sobie człowieka 
z ludu, który go kocha i który kocha Frencyę. 

Metternich pozwala, aby księciu Reich- 
stadzkiemu złożył wizytę Marmont, książę Ra- 
guzy, który niegdyś zdradził jego ojca. Orlątko 
słucha, co mówi zdrajca, aby się dowiedzieć 
czegoś nowego o Orle. Kiedy Marmont powie- 
dział wszystko, miażdży go swoją pogardą. 
„Dlaczegoś zdradził ?* — pyta. „Dlaczego... 
dlaczego..* Dlatego, że wódz ich dręczył ! Osta- 
tecznie miało się dosyó tych okropnych space- 
rów.. Zawsze Wiedeń, zawsze Berlin, nigdy 
Paryż.. Jednem słowem, byliśmy zanedto zmę- 
'ezenil.. Nagle ełychać okrzyk : „A my!!* 

Czyj to głos? Lokaja, który przed chwi- 
lą przynosił figurki. Nazywa się Flambeau, 
rzezwany jest „le Flambard“; był on zwy- 
łym sierżantem w wielkiej armii; od czasów 
, Bestauracyi brał udział w dziesięciu konspira- 
oyach ; skazany zaocznie na śmieró. Hrabina 
Camarata za pomocą fałszywych papierów 
wkręciła go pomiędzy służbę księcia. Flam- 
beau zapewnia, że on i jeg» towarzysze 
'nie byli zmęczeni. On jest w każdej chwili 


O W ZOE TE W O OZ AA O e Z W Z WW ZZ e Z ZO W Z WE WR ZOZ 0 ZEE ONZE PO PO A A a mi 


| gotów do nowego marszu! Pełne kieszenie 
, Starego sierżanta świadczą o entnzyazmie, Ja- 
| ki panuje w Paryżu dla króla Rzymu. Wydo- 
,bywa z nich ozdobione portretami księcia noże, 
| widelce, gorwetki, chustki do nosa, fakoniki 
perfum, „karty do grania, na których ty ksią- 
„żę, jesteś atutem“. : 
Entuzyazm starego żołnierza jest rado- 
(sny i głęboki. Flambeau — oto Francuz i 
ozłowiek ludu. Książę słucha go, jsko glo- 
P tego ludu i pójdzie zą nim. Alə przed- 
į tem, nim zacznie konspirowaó, spróbuje zwró- 
roi się w sposób otwarty do cesarza, swe- 
go dziada 

Akt trzeci jest najpiękniejszy. Cesarz 
Franciszek, dobry starzec, daje posłuchanie 
swoim poddanym. Składają oni u stóp jego 
| korne supliki Z których Żadna nie spotyka 
„się z odmową. Między innymi jakiś zakaptu- 
rzony biedak przedkłada swoją prośbę i błaga 
o zwrócenie mu ziemi, którą mu skradziono. 
„Zwrócić mu ją!“ — mówi cesarz. Wied 
biedak zrzuca swój płaszez: to Napoleon IL. 
Ziemia, o którą idzie, to Francya. Wywią- 
zujo się pomiędzy dzieckiem a starcem prze- 
pyszna soena. Na kolanach błaga młodziutki 
książę o tron, tak jak dzieci proszą o za- 
bawkę. Książę trafia nawet do czułych strun 
cesarza: „Czyżby to nie było ładnie módz po- 
wiedzieć: mój wnuk, cesarz Francuzów !* 

Starzec jest zwyciężony, ustępuje. A więo 
książę dostanie tron! Wchodzi Metternich. 
Wszystko stracone. Nieprzejednany to wróg 
Orła i Orlątka. Udaje z początku, że ugina 
wię przed najwyższą wolą. Ale żąda od księ- 
cia rękojmi: skrępowania wolności prasy, wy- 
rzeczenia się tytułu cesarskiego, zamienienia 
sztandaru trójbarwnego na sztandar biały, 
wreszcie całkowitego zaniedbania sprawy Pol- 
ski, zabierającej się do ostatecznej, rozpa- 
ozliwej walki o wolność — tego już za dużo 
Orlątku! Wybucha więc, znieważa ministra, 
druzgoce piorunującemi słowy dziadka i zapo- 
wiada, że bez niczyjej pomocy sam się zrobi 
cesarzem. — , 

Cofają się wszysoy do swoich apartamen- 
tów. Soens się opróżnia. Ze służby zostaje 
tylko sam lokaj w stroju piemonckim. To 
Flambeau. Drzwi są zamknięte; zdejmuje on 
pap i staje w stroja francuskiego grena- 
yera, dumny, że każdej nocy zjawia się spra- 
wować straż przy Orlęciu samotny grenadyer 
francuski; Flambeau jest uszczęśliwiony swoją 
szlachetną maskaradą, tem bardziej, iż słyszy, 
że ktoń nadobodzi, 

, To Metternich. który chos jeszoza w ciągu 

tej nocy odbyć z księciem rozmowę dla nwi- 


kłania go w swoje sieci. Flambeau się kryje, 
a minister widzi tylko „mały kapelusz“ 


Prreszłość i przys złcść — wszystko w nas 
[za miera.. 


essarza położony przez księcia Reichsztadz-' Wszy stko, prócz myśli o jednej istocie. 


kiego, jako sygral ułożony z Flambardem. 
Mały kapelusz zakrywa kartę Europy. Noc i 
światło księżyca nadaje przedmiotom niezwy- 
kły charakter; stary dyplometa czuje się za- 


,suggestyonowany. Dawne wspomnienia odna- 
nia wołali: „Niech żyje Franciszek Reichsztadz- | wisją mu się w umyśle; zdaje mu się, że cofa 


| 


a 
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brzmi odpowiedź. | się o piętursoie lat wstecz. „Tamten“ wówozas 


spał także'w tym samym pokoju. Metternich 
niesamowity zapytuje się sam siebie, czy i te- 


dniarka do jego matki: są to przebrani kon- | raz tak samo jak niegdyś nie zastąpi mu drogi 


francuski grenadyer gwardyjski. I nagla w pel- 
nym blasku księżyca wyrasta przed nim postać 
Flambarda ze skrzyżowanym bagnetem. Pomię- 
dzy wystraszonym ministrem a heroicznie jo- 
wialnym żołnierzem, wywiązuje się dyalog bar- 
dzo efektowny. Pojawienie się księcia Reich- 
sztadzkiego kładzie kres tej saenie. Metternich 
przekonywa biedne drieoko, że jast tylko po- 
torakism Habsburgów o blond włosach, zbyt 
słabym. aby módz konspirować, Natura orlątka 
jest wątła, ma lat dwadzieścia, kaszle coraz 
silniej. Metternichowi nie trudno przychodzi 
przekonać go o jego zbyt niestety prawdziwej 
bezsilności. 

Następna odsłona przedstawia błyskotliwą 
zabawę kostyumową, urządzoną przez Metter- 
nicha. Czarodziejska oryamentacya, 
oranżerye, kostynmy z dziedziny bajek — oraz 
mnóstwo świetnych i tchuących dowcipem 
wierszy. Książę przybył na redutę. Ponieważ 
skroń jego nie ma dość energii, by zdobyć i 
źwignąć koronę, więc książę oprze ją o ala- 
bastrowe ramię kobiece. „Z poronionego Ceza- 
ra powstanie don Juan“. Tak ! Książę postena- 
wia odgrywać rolę motylka, — będzie „nie- 
potrzebny leog oczarująsy jak jaki sprzęcik 
wiedeński“. Na wszystkie strony naznacza ko- 
bietom schadzki; najpierw swej kuzynce arcy- 
księżniczce, dalej lektorce Teresie do Lorget, 
zwanej „małem źródełkiem* dla krystalicznych 
oczu i źródlanej czystości głosu... 

Obok księcia frtuje jakaś para. Książę 
z przerażeniem rozpoznaje Mavyę Ludwikę, 
swoją szaloną matkę i jakiegoś fircyka. Śmieją 
się, drwią z Napoleona. Ten tuainkowy galant 
ubliża przecież cesarzowej! Książę Reichstadz- 
ki zrywa się i napędza gagatka. Hańba ojca 
budzi w dziecku Cezara. Flambeau i hrabina 
Camerata są pod ręką; w porozumieniu z Fan- 
ny Essler przygotowuje się ucieczka na dzień 
następny, przed świtem. Hrabina Napoleona 
Camerata przywdziewa kostyum księcia. Ksią- 
żę bierze jej domino. Polioyanci Motternicha 
przepuszczą kobietę, i w ten sposób wypu- 
szczą księcia na wolność — do Franoyi. 

Plan udaje sią. Z brzaskiem dnia kilku 
wiernych przyjaciół Flambard'a zbiera się w 
Wagram, książę zmylił straże, jest tutaj i 
zamierza właśnie dosiąść konia. Jadnakowoż 
jakiś przyjazny Francuz zawiadamia, że nie- 
przyjaciele księcia postanowili urządzić nań 
zamach w jego maleńkim domu, gdzie właśnie 
w jego przebraniu znajduje się księżna Oa- 
merata. Czy wrócić teraz, aby ocalić kobie- 
tą ? „Nie — wołają spiskowcy — książę niech 
jedzie do Francyi!* Orlątko nie może się 
zdecydować, namyśla wię... waha, policya au- 
stryacka przybywa na czas. Tym razem oka- 
zuje się jednak łagodną: spiskowey odzyskują 
wolność, wyjąwszy jednego Flambeau, którego 
wydania żąda Paryż, aby wykonać zaocznie 
wydany wyrok śmierci. Głrenadyer zabija się 
pchnięciem noża. 

Książę Reichstadtu i umierający żołnierz 
pozostają sami na pobojowisku wagramskiem. 
W deliryum przedómiertnem Fiambeau sądzi, 
że bierze udział w bitwie pod Wagram: na 
tem polu dwa razy oddał życie za ojca i sy- 
na. Książę zastosowuje się do rojeń konające- 
go, udaje, że śledzi przy jego boku przebieg 
bitwy i konającemu zdaje sprawą. Flambean, 
którego oczy gasną, szepce: „Co czyni cesarz”? 
— „Ozyni gest*... 

nA. więc — zwycięstwo !* 

I Flambeau kona. Mrożny poranek, sa- 
motność, trup, wagramskie pobojowisko, wy- 
wołujące tysiące różnych żałobnych wpomnień, 
pożar śmiertelny, który trawi suchotniczą pierś 
młodzieńca — wszystko podnieca gorączkę 
w skazanym na Śmieró Orlątku. Zdaje mu 
się, że z tej ziemiu przesyconej krwią, doby- 
wa się olbrzymia, straszna skarga. To ofiary 
napoleońskich wojen upominają się o marnie 
przelaną krew. Rozumie on zatem, dlaczego 
życie jego gaśsaie, dlaczego jego koniec się 
zbliża. Ma on zapłacić sobą za ofiary chwały 
jego ojca. 

Pojmuje to i ofiarowaje się dobrowolnie. 
Wtedy głos skargi, dobywający się z ziemi, 
zamienia się w logo umyśle na radosmy okrzyk 
„Vive Napoleon !* 

Wiatr preynosi dźwięki Marsylianki. Lecz 
nagle tony się mięszają. Cóż to? Jakiś slama- 
zarny marsz Szuberta? Wszakżeż to piechota 
austryacka, to wrogowie! Młody bobater do- 
bywa szpady i rzuca się naprzód.... 

— (o ozynisz Monseigneur! Wsząkżeż to 
twój pułk! 

Tak, w istocie, to anstryacki pułk księcia 
Reichsztadzkiego. Świetlane marzenie niknie, 
zaczyna się kłamstwo rzeczywistości. Franoi- 
szek książę Reichsztadzki dobywa resztek sła- 
bego głosu, aby objąć komendę nad swymi 
austryaokimi żołnierzami. 

W piątym akcie ofiara się dokonywa — 
książę odchodzi z tego świata bez żalu. Arcy- 
księkna prosi księcia. aby przyjął wraz z nią 
Komunię. Chce go oszczędzać. Mówi, że to nie 
jest Sakrament Ostatni, bo wszakżeż wiadomo, 
že według reguł austryackiego domu, cada ro- 
dzina panującs ma asystować przy ostatniej 
Hostyi. Książę z uśmiechem udaje, że temu 
wierzy. Po za zasłoną arcyksiąkata się modlą 
wraz z całym dworem. Nagle łkanie zdradza 
tę tajemnicę. To lektorka Teresa de Lorget. 
zakochana w księciu, nie może powstrzymać 
serca, która się łamie... Książę każe postawić 
przy swojem łożu kołyskę swoją, w której był 
królem Rzymu. Umiera biały i czysty, kończąc 
życie, które było jednem marzeniem Dramat 
ończy się słowami Metternicha : „Włóżcie mu 
teraz jego biały mundur !“ 


Mały Feljeton. 
0 miłości. 

Znakomity nasz satyryk M. Rodoć, zm- 
mieścił w Duienniku polskim następujący wier- 
szyk o miłości : 
Co to jest miłość? To stan porażenia 
Serca, umysłu i duszy i ciała, 
W którem najdroższe nam dotąd pragnienia : 
Honor, zaszczyty, obowiązki, chwała, 
Duma, ambioya, majątek, karyera, 
Wola, nałogi, przyzwyczajeń krocie, 


świetlista 


Rodoć. 


Redakoys Dziennika Polskiego dodała do 
tego wierszyka dopisek, że otwiera lamy swo- 
‘jego pisma do dyskusyi, gdyby kto się nie 
zgadzał ze zdaniem naszego satyryka i miał 
o miłości inne wyobrażenie. 

Na skutek tego znany literat prof. Fren- 
ciszek Konarski nadesłał Dziennikowi Polskiemu 
następujący wiersz: 


Wszelki duch l. Biorę Dziennik -- Rodoć o 

[o miłości? | 

Cha! cha! Czyż się Satyr rozanielił skrycie? 
On, co kąsał kobiety do szpiku i kości, 

Chce dziś wiedzieć, co miłość ? — śmierć to 

jest, czy życie ?... 


Czary to? czy też nimfa przewrotna a gładka 
Nęci go i w zdradliwe sieci «woje chwyta ? 
Czy może — ach! dość pytań; w tam cała 
[zagadka : 
Marzec jest, więc go miłość rozbiera — i kwita! 


A teraz, zacny mistrzu, pospieszam do rzeczy! 
Mówisz: miłość, to niby apopleksya mała, 
Bo gdy jej raz ulegnie marny duch ozłowieczy, 
Zamierają w nim władze i ducha i ciała... 


o AE OI 


Ja sądzę, żeś przesadził w swej apoteozie ; 
Autosuggestyą raczej nazwałbym ją czystą, 
Snem przelotnym, hypnozą, a człek w tej 

i ; [hypnozie 
malarzem — artystą | 


I zbierasz, gdzie blask jaki tęczowy i złoty, 
Z łanów życia gromadzisz cnót promiennych 
[krocie, 
I stroisz swój ideał w te blaski, w te cnoty, 
I w śnie swym widzisz — bóstwo w kochanej 
[istocie | 
Lecz krótko trwa wędrówka przez czarowne 
(kraje, 
Budzisz się i z hypnozy wkraczasz w życia 
[progi, 
Trzesz oczy... a twe bóstwo — włos ci dębem 
[staje! 
Drapnąłbyśs — lecz siedź, bratku! — rozwód 
[strasznia drogi !... 


KRONIKA. 


Lwów 20 marca. 

Zwyezajne Walne Zgromadzenie galicyjskiej 
Kasy oszczędności odbędzie się we wtorek 27 
marca o godzinie 10 przed południem w sali po- 
siedzeń Dyrekcyi = następującym porządkiem 
dziennym: 1. Sprawozdanie z czynności Wydziału 
(referent dr. Józef Pająk); 2. Sprawozdanie o 
zamknięcin rachunków bilansu za rok 1899 (ref. 
Eugeniusz Pierożyński); 3. Wnioski Wydziału 
w sprawie zmiany statutn (referent dr. Tadeus 
Sołowij) ; 4. Wnioski Wydziała w przedmiocie od- 
wołania od uchwaly, odmawiającej“ pensyi wdowiej 
(ref. dr. Józef Pająk). 

„ Minister dr. Piętak — jak nam  telegra- 
fują z Wiednia — chory jest od paru dni na in. 
fluenzę, 

„  Zaprzeczenić. W artykule „Heller czy Pa: 
| wlikowski* zamieszczonym w niedzielnym numerze 
naszego pisma wypowiedzieliśmy domysł, że lwow- 
skim korespondentem warszawskiego Echa jest 
jeden ze współpracowników Kuryera Lwowskiego. 
Owóż redakcya Kuryera Lwowskiego obwirdcza, 
že domysł ten jest nicuzasadniony, gdyż żaden 
współpracownik Kuryera nie był i nie jest kore- 
spondentem Fcha warszawskiego. 

W sprawić mianowania sufragana dla lwow- 
skiego gr. kat. metropolity donosi Hałycsanin, że 
tymi duiami wysłano odnośne przedłożenie do Wie- 
dnia. Proponowani na sufragana sẹ: ka. dr. Barto- 
szewski, ks. dr. Komarnicki, kb. dr. Ludkiewicz 
z Przemyśla i ks. Filas z Drohobycza. 

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy 
w Turce na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w BoryLi; pobory 1800 K., termin do 30 kwie- 
tuia. — Namiestnietwo na posadę sekretarza pań- 
stwowego w X randze i kancelisty Namiestnictwa 
w XI randze. Termin do 20 kwietnia. — Dyrek- 
cya policyi we Lwowie na dwie posady komisarzy 
policyi w IX, ewentualnie konoepistów w X randze. 
Termin do 20 kwietnia. 

Bankiet Koła polskiego. W sobotę wieesorem 
urządziło Koło polakie w Wiedniu serdeczną ucztę 
pożegnalną dla dr. Leona Bilińskiego, dawnego wi- 
ceprezydenta Koła, który obecnie powołany został, 
jzk wiadomo, na zaszczytne a tradne stanowisko 
gubernatora Banku austro-węgierskiego. Członkowia 
Koła zjawili się w Bali hotelu „Imperial“ prawie 
w komplecie. Honorowe miejsce za stołem zajmo- 
wali obok dra Bilińskiego pp. Jaworski, Dziedu- 
szycki, Dawid Abrahamowicz, minister dr. Piętak, 
namiestnik hr. Piniński i t, A. Z ruskich posłów 
byli obecni pp. Barwiński i dr. Gładyszowski, a 
jako goście brali udział w uczcie pp. Stefan Sękow- 
ski i bukowiński poseł Stefanowicz. 

Pierwszy toast wniósł prezes Koła poseł Ja- 
worski dając wyraz uznania głównie zasługom dra 
Bilińskiego na pola polityki, jako posła sejmowego, 
członke Koła polskiego w Radzie państwa, członka 
rządu i na rozmaitych innych stanowiskach publi- 
cznych. Wszędzie pozostawił po sobie chlubne 
wspomnienia, zjednał sobie poważanie nietylko 
u swoich, ale i u obcych, bo pracował dzielnie 
i skutecznie, a równocześnie niezrównaną wyrozu- 
miałością i uprzejmością, niezmordowaną uczynnością 
jednał sobie serca i miłość wszystkich, z kim miał 
do czynienia. Nie można też wątpić, iż na stano- 
wisku gubernatora Banku austro- węgierskiego ró- 
wnie dzielnie adpowie obowiązkom swoim, jak dziel- 
nie wygonywał je na rozmaitych innych wysokich 
a bardzo nieraz trudnych dls Polaka stanowiskach, 
które dotychczas zajmował. Podziękowaniem za gor- 
liwą, szczerą i wielce skuteczną pomoc w kiero- 
wnietwie Koła polskiego i w komitecie wyko- 
nawczym stronnictw autonomicznych parlamenta, 
zakończył czcigodny prezes Koła polskiego swcje 
przemówienie, 

, Posel Dawid Abrahamowicz przemówił w imie- 
nia rolników, którzy spodz:ewają się, iż w zrefora 
mowanymi obecnie banku austro-węgierskim uzy- 
skają przecież choć odrobinę równouprawnienia 
z pierwszym lepszyii handlarzem, podczas gdy do- 
tychczas instytneya ta była ze swojemi olbrzymiemi 
zasobami przystępną wyłącznie tylko dla finansistów 
i handlarzy z zupełnem wykluczeniem rolnika, — 
Poseł dr. Sokołowski mówił ze stanowiska interesów 
klas przemysłowych. 

Dr. Biliński w odpowiedzi swej dał przede- 
wszystkiem wyraz wdzięczności dla wszystkich, 
którzy go przyjażnią swoją i życzliwością wspie- 
rali. Pierwsze wyrazy wdzięczności zwrócił do 
lwowskiego uniwersytetu, z którego wyszedł. Na- 
stępnie podziękował prezesowi Koła i innym towa- 
rzyszom prac parlamentarnych, wspomniał z umna- 
nem o nowym ministrze dla Galicyi, dr. Piętaku, 
oddająe hołd jego patryotyzmowi i szlachetności 


| Jest poetą. rzeżbiarzem, 


charakteru. Przechodząc następnie do wymagań, 
zwracanych do niego, jako do terażniejszege guber- 
natora Banka aństro-węgierskiego, zaznaczył, iż po- 
nieważ ta instytucya ma służyć i Austryi i Wę- 
grom i wszystkim krajom i klasom ludnośsi, więc 
przedewszystkiem musi traktować wszystkich inte- 
regentów sprawiedliwie i równom 'erni., nikogo nie 
faworyzując, ale też i nie upośledzające nikogo. Nic 
wątpi, iż znajdzie się forma, która pozwoli bankowi 
austro - węgierskiemu, mającemu obecnie charakter 
instytucyi państwowej, uwzględniać potrzeby kredy- 
towe i rolników i drebnego przemysłowca, tak, jak 
i wielkiego kapitalisty i kupca i fabrykanta. Za- 
rząd banku spełni swoją powinność — ale zada- 
niem honorowem kraju jest w sprawach kredyto- 
wych poprawić straszliwie zepsntą w wiedeńskich 
aferach finansowych reputacyę swoją i zniweczyć 
panujące tam uprzedzenia przeciwko nam. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki z polotem przemó- 
wil na temat „kochajmy się“. Rachujmy się mądrze, 
a to będzie najlepszem „kochajmy się!*. 

Na miłeji ożywionej pogadance upłynęło zgro- 
madzonym jeszcze parę chwil. Posłowie, którzy w 

ola reprezentują politykę Słowa polskiego uznali 
za Stosowne wstrzymać się od udziału w tej owa- 
cyi dla osiwiałego w trudach dla dobra ogólnego 
Pracownika, którym słusznie kraj ma prawo się 
chlubić, 
„  P. dyrektor Heller nadsyła nam list następu- 
jący: „W dzisiejszym Kuryerze lwowskim powie- 
dziano, że „Dzwon zatopiony“ wystawiono na sce- 
nie lwowskiej starannie i ze zrozumieniem rzeczy, 
ale sztukę tę na prośbę dra Bandrowskiego wy- 
reżyserował bawiący wówczas przypadkowo we 

wowie p. Pawlikowski“. Otóż to doniesienie Ku- 
ryera lwowskiego z prawdą niezgodne, muszę spro- 
stować. Mianowicie oświadczam, że p. Pawlikowski 
„Dzwonu zatopionego“ nie reżyserował, a w ogóle 
podczas prób nawet na scenie się me znajdował, 
jeżeli zaś był bardzo często we Lwowie, to tylko i 
wyłącznie w swych prywatnyeh interesach. 

Ludwik Heller." 

Zaręczyny. Wczoraj w Krakowie odbyły się 

zaręczyny pan y Karoliny QGordonównej, córki śp. 

arola margrabiego Gordona of Huntley i Waleryi 
x hr. Tarnowskich, — z Ignacym hrabią Ledóchow- 
skim, porucznikiem artyleryi w sztabie jeneralnym, 
synem śp. Antoniego hr. Ledóchowskiego i Józefy 
z hr. Sulisów. 


Polak u Papieża. Papież przyjął niedawno na 
prywatnej andyencyi hr. Milewskiego. 

„Słowo polskie“ a lewica Koła polskiego. 
Przed parn dniami doniosła Nowa Reforma, że 
npostępowa grupa posłów Koła polskiego uchwaliła 
nie identyfikować się na zewnątrz z pp. Lewickim 
i Rutowskim i zupełnie ich izolować". Wiadomość 
ta w tak kategorycznej formie nie była zgodna 
x prawdą; korespondent wiedeński Reformy rze- 
czywiście tełefonował o tem do redakcyi w słowach 
o wiele mniej stanowczych, redakcya jednak źle go 
zrozumiała i w powyższej formie rzecz zamieściła. 
Mianowicie telefonował korespondent, jak obecnie 
donosi Reforma że w kołach posłów postępowych 
Powstała myśl utworzenia w Wiedniu i w kraju 
stałej organizacyi, z której pp. Lewicki i Rutowski, 
gdyby postępowania swego w Słowie Polskiem nie 
zmienili, zostaliby wyłączeni“, 

| 8] Wymienieni posłowie w celu zadokumen- 
towania, že notatką Nowej Reformy była niepra- 
wdziwa, spowodowali. zebranie posłów z lewicy 
Koła polskiego pod przewodnictwem dra Weigla. 
Wbrew ich Życzeniom jednak zebranie to nie zre- 
babilitowało ich działalności, Dyskusya była poufna, 
è jak obecnie donosi Mowa Reforma, szereg 
mówców wypowiedział owym dwom posiom z lewi- 
ty, a zwłaszcza ich lwowakiemu organowi, gorzką 
prawdę. Najostrzej przemawiali posłowie : dr. Soko- 
łowski i Dulęba. Z powodu kurtoazyi dra Weigla 
Nie ujęto wyników w formę urządowego komuni- 

atn, iecz zostawiono to jako tymczasowe napomnie- 
nie dla posła Rutowskiego i Lewickiego w nadziei, 
te oni znaczenie tego napemnienia zrozumieją i do 
Niego się zastosują. 
Samokójstwo oficera. Onegdajszaj nocy, w 
iedniu, w Praterze, odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru, porucznik 32 pałku artyleryi Ot- 
ton Schneider ze Lwowa. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku był niepom*ślny wynik egzaminu sztabowego. 

Z teatru. W sobotę dnia 24 b. m. daną bę- 
dzie w teatrze hr. Skarbka „Favorita* opera Doni- 
zettego — w :partyi tytułowej debiutować będzie 
Panna Mina Boyary. Jest to głośna Śpiewaczka, 
aczkolwiek młoda, dziś już wielkie rokująca na- 
dzieje, głos jej mezzo-sopranowy, niezwykle piękny, 
wykształcony w dobrej szkole, i wyborna deklama- 
cya, sprawią niezawodnie miłą niespodzianką dla 
Naszej publiczności. Fernandem będzie p. Myszuga, 
który tę partyę zalicza do swych najlepszych kreacyi. 

Niemiec o Polkach. W Newes Pester Jour- 
nalu p. F. Waldenser umieścił bardzo sympaty- 
emy feljeton o Polkach. Impulsem do tego było 
autorowi rozporządzenie, wznowione przez komen- 
danta załogi poznańskiej, p. Stiilpnagla, by ofice- 
rowie i podoficerowie armii pruskiej, załogujący w 
Oxnania, nie zawierali zwiąsków małżeńskich z Pol- 
kami. Poszteński fejletoniata chłoszeze więc ten u- 


' mieckiego, do moearstwa obcego, które Polski część 


; wzięło. Polki są też silne w wierza i modlą się 
serdecznie do Przenajświętszej Panny, od której 
łaski spodziewają się odbudowania Rzeczypospolitej 
polskiej w jej dawnej ówietności. Myśl, że Polka 
mogłaby swej narodowości się zaprzeć i w małżeń- 
stwie stać sig całkiem Niemką, a może także swą 
wiarę zarzucić i przyjąć luteranizm, jest dla tych, 
którzy znają te piękne istoty, więcej niż dziwaczną. 
Natomiast nie mogłoby nikogo dziwić, ktoby zoba- 
ezył, że w jej domu mówi się po polsku, i że dzieci 
wychowywane są na polskich patryotów i twardych 
katolików”. 

Następnie wykazuje p. Waldenser bezeelowość 
w mowie będącego zakazu żŻenienia się oficerów 
pruskich w Polkami, bo „oszaleó z miłości dozwo- 
lone jest kaźdemn i żadna moc ziemska temu nie 
przeszkodzi*; i wówczas też nie pyta się o racyę 
stana, a pokonywa się największe trudności, „Ale 
narodu polskiego się nie wytępi. W setkach bitew 
lał on swą krew, próbowano go zniszczyć mieczem 
i knutem, prześladowano go, pędaono na krańce 
świata, wleczono na SMybir, zwyciężano i prawie 
deptano, — a on istnieje dziś tak jak dawniej". 

Dalej prrytacza p. Waldenser dzieje Fran- 
cisuki Krasińskiej, niewzczęśliwej ale wiernej do 
zgonu małżonki królewicza saskiego Fryderyka, a 
to na dowód, że Polki umieją być wierne i kochać 
tkliwie. Autor czytał pamiętniki Franciszki Krasiń- 
skiej, wydane w Paryżu, powiada więc, że piękna 
Franciszka „była entnzyastyczną i zakochaną, du- 
mną i kokieteryjną, cudem szczerości, a prrecież 
i małą szelmeczką. Składała się z mnóstwa przy- 
miotów i kontrastów, które nara tę uroczą zagadkę 
przyrody, kobietę, tak zwodniczą czynią", Sądzi 
przeto, że Poika posiada z tych wiaściwości wogóle 
dużo, i dlatego jest tak niebezpieczną. 

Niezwykła produkcya szachowa. Sławny sza- 
chista francuski, Daniel Janowski, Polak z pocho- 
dzenia, popisywał się niedawno w jednym z szacho- 
wych klubów paryzkich, tzw. grą symu:tanną. Usia- 
wiono w podkowę 40 stolików z szachownicami, do 
każdego zasiadło po kilku szachistów, kierując z je- 
dnej strony partyą, a z drugiej mając Janowskiego 
za przeciwnika. Trwało to od godziny 9 wieczorem 
do drugiej w nocy, Janowski 'chodząc od szacho- 
wnicy do szachownicy, robił w ciągu tych pięciu 
godzin średnio po pięć ciągów na minutęi w końcu 
wygrał 31 partyi, 4 przegrał, 5 było remis. Re- 
zaltat ten Świadczy o wielkiej rutynie i przytom- 
ności umysłu tego szachisty, zwłaszcza, gdy się 
zważy, że jego przeciwnicy uaradzali się między 
sobą. — O wiele świetniejszą produkcyą szachową 
jest jednak tzw. gra na Ślepo, przy której produ- 
kujący się szachista, prowadzi równocześnie z pa- 
mięci kilka lub kilkanaście partyi, wykazując tym 
sposobem nie tylko rutynę, ale i wielki dar spe- 
cyalnej wyobrażni. Dziś każdy mistrz szachowy u- 
waża a swój cbowiązek wyówiczyć się zarówno w 
grze symultannej, jak w grze na ślepo. Największe 
rezultaty w grze symultannej osiągnął dotychczas 
Lasker, który grywał już po 70 partyj naraz, nie- 
doścignionym zaś w grze na ślepo jest Bląckbour- 
ne, który potrafił grać z pamięci do 20 partyi ró- 
wnocześnie. 

Alkohol w formio stałej. W Niemczech i Sta- 
nach Zjednoczonych sprzedają obecnie alkohol w 
formie stałej. Preparat sprzedawany w Niemczech 
zawiera 62%/, alkoholu, 20*/, tłuszezu i 18*/, wody. 

Zmarli. We Lwowie: August Rusinkiewicz, 
obywatel lwowski, lat 62; Matylda z Filousów 
Aleksandrowiczowa, żona majora, lat 41. 

Stan powietrza, T. o g. 7 rano 0, w poł. 
+1 R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno. 

Najgorsza. 

— Maciejn! Wyście już po raz trzeci żonaci, po- 
wiedzcie mi, która zona była najlepsza ? 

— Ta pierwsza, panie, Murynia, to była kobie- 
ta, jakiej do śmierci nie znajdę. za dobra była 
dla tego świata; to też ją Bóg zabrał do nieba; 
ale ta drnga, Kasia, to był smok prawdziwy, gębę 
miala jak wrota... na szezęście czart ją zabrał. 

— No, a trzecia ? 

— Ta? tw najgorsza ze wszystkich! tej nie chcą 
ani w niebie, ani w piekle... no i musiałem ją 80- 
bie zosiawić. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzis we wto- 


irek „Otello“, opera w 4 aktach Józeta Verdi'ego. 


We środę „Dzierżawca z Olesiowa*, komedya 
w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego. We czwartek 
„Otello* Verdiego. W piątek „Wicek i Wacek*, 
komedya w 4 aktach Zygm. Przybylskiego. W go: 
botę po południu ku uczezaniu rocznicy Kościuszkow- 
skiego powstania „Kordyan* Słowackiego. 


„Mody paryskie* 


najtańsze 1 najpiękniejsze pismo dla kobiet, wras 
z wielkiemi tablicami haftów i krojów, wykona- 
nemi w Paryżu, oraz dodatkami powieściowemi, 
kosztują kwartalnie tylko I kor. 80 h, rocanie 
% kor. 20 hal. Prenumeraię przyjmuje Admini- 
stracya MÓD PARYSKICH Lwów, Akademicka 
L 10. Numera okazowe wysyła się gratis. Kto 
złoży prenumeratę sa cały rok z góry, otrzyma 


az, wydany przed laty około trzydziestu sa spra- | powieść wartości G kor. 


Wą Bismarka, który — jak wiadomo — Polek nie- 
kawidzii; — a chłoszcze także jenerala Stllpnagla 
ža to, żę wznowił ukaz ów, o którym Świat nie 
nie wiedział. Prawda, że trzydziestoletnie istnienie 
tego rozporządzenia na nic się nie przydało, ale — 
Pisze p. Waldenser, — jakże pochlsbną reklamą dla 
Polek jest podjęta dziś walka przeciw nim. Jak 
potęłnemi rauszą być ich wdzięki, jeżeli rząd pru- 
ski ucieka się aż do wyjątkowych przeciw nim 
środków, i jeżeli przypiunje im władzę zachwiewa- 
nia ucznó 
I jakichże nowych powabów dodaje im rozkaz ga- 
binetowy, obudzający dla Polek, jako dla prześla- 
owanych, powszechną sympatyą. Nie, rozporządze- 
Rie wspomniane jest do niczego: kiedyż to wogóle 
zakaz małżeństwa zdołał potargać węzły miłości ? 
rza się często, że miłość w małżeństwie idzie 
W atrzępy; by jednak miłość skonała z wycieńcze- 
AIR, ponieważ małżeństwa zabroniono, to się trafia 
*glko rzadko. Gdy o sprawy serea chodzi, to nie 
tylko Polki, aleikobiety w ogóle, nie pytają woale 
© poufne rozporządzenia gabinetowe. A kaida bę- 
dzie formalnie nważała za punkt honoru najsrożgze 
RAWSt rozporządzenie podeptać. 
alej zastanawia się p. Waldenser nad tem, 
%0 tek mogły vrobió Bismarkowi Polki, że ich tak 
kienawidził? I odpowiada: „Byó może, że „polsko- 
katolickie panny! gą niebezpieczne, jednak czyż ko- 
ieia w ogóle nie jest niebezpieczną? Nikt prze- 
Sień nie wie, jaką żoną będzie panienka, stająca w 
niewinnym Śnieknubiałym stroja przed ołtarzem. 
„TO0Za panna moie wyróść na domowego smoka i 
Jeszcze w tysiączne sposoby zatruwa mężowi ży- 
cie, Zatem każdy, ženiąe się, robi pewne ryzyko, 
© w Polkach wietrzy rząd pruski niebezpieczeń- 
aj szczególne. On obawia się polszezenia i kato- 
ez niemieckieh ofiosrów, którzy dali się ała- 
Pad na wdzięki pięknych nieprnyjaciółek. Gdyż Polki 


Literatura i sztuka. 


* Przedstawienie amatorskie na cele dobro- 
czynne, a mianowicie na dochód Stowarzyszenia 
pracy kobiet i Panien Ekonomek św. Wineentego 
a Paulo, zwabiło wczoraj do teatru skarvkowskiego 
liczną i doborową publiczność. Przedstawienie pod 
względem artystycznym wypadło bardzo dobrze, 
Amatorowie, którzy od czasu, gdy występy ich 


patryotycznych oficerów niemieckich. | w teatrze hr. Skarbka częściej się powtarzają, 


oswoili się widocznie z wielką sceną, odegrali wczo- 
raj ze swobodą, werwą i ogromną dozą naturalnego 
humoru trzy jednoaktówki: „Spudłowali* Zalew- 
skiego, „Moja córeczka* Labiche'a i „Dwaj nie- 
śmiali* Labiche'a i Michala. Na uznanie zasługują 
szczególnie znani już z dawniejszych występów uta- 
lentowani amatorowie, jak hr. Aleksandrowa Piniń- 
ska, pani Felicya Krzeczunowiczowa, panna Mała- 
chowska i dwaj hrabiowie Skarbkowia, nowe ta- 
lenty powitaliśmy w osobach księżniczki Ponińakiej, 
hrabianki Dzieduszyckiej, hrabiego Justyna Łosia 
i młodego p. Małachowskiego, syna prezydenta 
miasta. Na osobną uwagę zasługują śliczne stylowe 
kostyumy z pierwszej sztnki, wykonane według 
mody panującej w Belgii za czasów surowych rzą- 
dów księcia Alby w XVI stuleciu, oraz wytworne 
i bardzo gustowne tualety współczesne w drugiej 
i trzeciej jednoaktówce. Między pierwszą a drugą 
i między drugą a trzecią sztuką odśpiewali panna 
Bchnssówna i pan Orzelski kiika pieśni, co P 
właściwych tym artystom doskonałych warunkach 
wokalnych przyczyniło się w znacznej mierze do 
urozmaicenia wieczoru. To też publiczność rozba- 
wiona i zachwycona znakomitem wykonaniem, za- 
równo dramatycznej jak i wokalnej ozęści progra- 
mu, oklaskiwała z zapałem wykonawców, a pię- 
knięjszą ich połową niama]l zarzucono wieńcami 


stpalonemi patryotkami, o ile chodzi o Polskę, |i bukietami kwiatów. 


em fanatycznemi Kkatoliczkami. Raczej wy- 


pełnia Polkę nienawiść niż miłość do państwa nie- 


| 


rzy | czącą przyznania listom ząastawnym' 


PRZEGLĄD z dnia 21 Marca 1900. 
Część ekonomiczna. 


$ Budapeszi 20 marca, Na dzisiejszem walnem 
zgromadzeniu węgierskiego 'Tow. kredytowego u- 
chwalono z zysków na rok ubiegły rozdzielić dy- 
widendę w wysokości 18 zł. 

$ Wiedeń 20 marca, Na wczorajszy targ 

zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5252 sztuk, 
w tej sumie było z Galicyi 685, z Bukowiny 89. 
Przebieg targu oziębły, Ceny spadły o 50 halerzy. 
Z całego spędu zostało niesprzedanych 227 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 119 sztuk 
po 50.— do 59.— koron, 292 sztuk po 60—65 k., 
276 sztuk po 66 do 70 k. 39 sztuk po 71.— do 
74,— k. licząc za centnar metryczny żywej wagi. 
Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupo- 
wano po BO do 66 korom, krowy podtuczone po 50 
do 60 kor., bydło chude dla masarzy po 34 — 49 k, 
także za ceninar metryczny żywej wagi. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby laudlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 12 marca do 18 marca 1900 — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogra- 
mów: Pszenica stara 7.20 do 7.40, nowa 
0:00—0.00, żyto stare 5.40 do 5'55, nowe 0.— do 
0:00, jęczmień browarny 5.85 do 6'40, jęczmień pa- 
stewny 4:90 do 5.20, owies 6.85—5.60, hreczka 
0:00—0.00, kukurudza zeszłoroczna 00.0—0.00, ku- 
kurudza nowa 0.00 do 0.00, proso 0.— do 0.— 
groch do gotowania 6.75 do 11.25, groch pastewny 
5.50 do 5'90, soczewica 0.— do —,—, fasola 0.— 
0.—, bobik 5.00 do 6.20, wyka 5.40 do 5.70, ko- 
miczyną czerwona 75.00 do 90.00, koniczyna biała 
50.00 do 70.00, koniczyna szwedzka 70.— do 86.—, 
tymotka 26.00 do 32.00. anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż plaski —,— do -—,—, kminek 00—00, 
rzepak zimowy 10.75 do 11,26, rzepak letni —.— 

~ lnianka —.— do —, nasienie iniane 0.00—0', 
nasienie konopne 0.00—0*00, chmiel —,00do —.—, 
nafta zwykła 19.00 do 19.50, nafta salonowa 20.00 
do 21.00, łój topiony 36.00—37.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
37.40 do 37:90. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄBU”. 


Wiedeń 20 marca. Na odbytem '/wozoraj 
przed południem posiedzeniu subkomitetu dla 


uregulowania kwestyi językowej władz auto- | 


nomicznych w Czechach, przedyskutowano kil- 
ka postanowień dotąd nie załatwionych, przy- 
ozem przyszło do zgody obu stron z wyjątkiem 
co do dwóch punktów. Popołudniu zebrała się 
konferencya plenarna oddziału czeskiego. Pre- 
zydent ministrów Koerber oświadczył, że do- 
tychczasowy przebieg Konferencyi w kwestyi 
reformy wyborów do Sejmu, jakoteż w kwe- 
styi uregulowania stosunków językowych u 
władz autonomicznych, doprowadził jeżeli nie 
do zupełnego porozumienia, przecież jednak do 
wzajemnego istotnego zbliżenia się zapatrywań, 
co usprawiedliwia nadzieją, że i dalsze tru- 
dności będą pokonane, oczywiście jeżeli wszech - 
stronne życzenie zdobycia, ostatecznie trwałego 

okoju usunie wszelkie roznamiętnienie i obra- 


y odbywać się będą tak spokojnie i rzeczowo, | 


jak dotąd. 


Następująca potem dyskusys nad sprawo- 


? Opawa 20 marca. Zgromadzenie ludowe w i 


| Ostrawie morawskiej miało przebieg burzliwy. 
|Brzywódzców robotniczych Karpelesa i Mar- 
tena po prostu wyrzucono. Mówcy radykalni 
wzywali do wytrwania w strejku. Zgromadze- 
nie jednomyślnie uchwaliło nie przyjąć warun- 
ków rroponowanych przez komitet strejkowy, 
a dotyczących rozpoczęcia pracy. 

Niirschau 20 marca. Strejk ukończony. 
Robotnicy ogłaszają, że postanowili wrócić do 
pracy. Część ich zjawiła się już dzisiaj. W szy- 

ach zachodnio-czeskiego rewiru górniczego 
część robotników pracuje. Jest nadzieja, że in- 
ini zjawią się w tych dniach. iP 
Cieplice 20 marca. W re"irze Uscie-Ko- 
mołow pracuje 55%, robotników, reszta zapo- 
wiedziała przybycie swe na jutzo. i 
Paryż 20 marca. W pałacu elizejskim 
odbyło się wczoraj pod przewodnictwew pre- 
zydenta Loubeta posiedzanie rady wojennej. 
Falknów 20 marca. Ilość strejkujących tu 
robotników wynosi 3.900; stanęło zaś do pracy 
2.100. Sytuacya zresztą niezmieniona wskutek 
tego, iż uchwała właścicieli kopalń w duchu 
pojednawczym dziś dopiero doręczona będzis 
komitetowi strejkowemu. 
Hniewin (Briix) 20 merca. Na 5.430 robo- 
tników padjęło roboty 4.760. 
Wiedeń 20 marca. (Izbą panów). Posie- 
dzenie rozpoczęło się o godzinie wpół do l-ej. 


Oprócz spraw postawionych przez przewodni- | pańs 


czącego na porządku dziennym, będzie wzię- 
tem pod obrady na dzisiejszem posiedzeniu 
sprawozdanie komizyi finansowej Izby panów, 
zalecające przyjęcie przedłożenia : rządowego 
| w sprawie przyznania listom zastawnym kra- 
kowskiej peżyczki wodociągowej charakteru 
papierów, dających bezpieczeństwo pupilarne. 

Wiedeń 20 marca. Sekretarz ministeryalny 
w prezydyum rady gabinetowej dr. Karmiński 
Gie krzyż kawalerski orderu Frenociszka 

ze a. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 20 marca. - Z Kimberley donoszą 
pod dntą 16 marca, że w tej chwili leży tam 
1000 ludzi chorych i rannych. Ogólna liczba 
znajdujących się we wszystkich szpitaiach 

fryki południowej rannych i chorych wynosi 

Londyn 20 marca. Według doniesienia 
Timesa z Alival North, komendant powstań- 
eów Olivier cofnął się w kierunka na Kron- 
stedt, zarekwirowawszy wszystkie środki áy- 
wności w Rouxvill, tak, że mieszkańcy tej 
miejscowości zostali w nędzy. 

Londyn 20 marca. Times donosi z Lauren- 
zo Marquez pod datą wozorejszą: Władze por- 
tugalskie w ciągu onegdajszej nocy wysłały 
silny oddział piechoty na granicę republiki 
tranawaalskiej celem wzmocnienia tamtejszego 
garnizonu. 

Daily Chronicle donosi = Bioemfontein 
js dnia 17 bm.: Przeciwko oddziałowi powstań- 
ców mad dowództwem Oliviera wyruszył stąd 
silny oddział jazdy. W Kronstadzie odbędzie 
się dziś rada wojenna Boerów. 


iem subkomitetu dotyczącem uregulowanie | ameme 


kwestyi językowej u władz autonomicznych 
odnosiła się przeważnie tylko do punktów 
spornych. Postanowiono projekt ustawy w tem 
brzmieniu, w jakiem wyszedł z dotychozaso- 
wych obrad subkomitein i konferencyi ple- 
narnej, ostateczne obrady. Plenum oddzia- 
łu czeskiego naradzać się ma dzisiaj przed po- 
łudniem nad reformą wyborczą do Sejmu, a po 
południu nad kwestyą językową u władz kra- 
jowych czeskich. 

Wiedeń 20 marca. Dzisiejsza Wiener Zig. 
ogłasza patent cesarski zwołujący Sejm dolno 
austryacki na 27 marca, gorycki na 2 kwie: 
tnie, a wszyskie inne, z wyjątkiem  Istryi i 
Tryestu na 26 marca. 


- A A 
ale gg) asara przyjął wozóraj | Pierwszorzędny hotel s komfortem wraądzony, 


na prywatnej audyencyi namiestnika Lera hr. 


Adelaida (w Australii) 20 marca. Wczarzj 


zdarzyło się tu pięć wypadków śmierci wś ód į 


podejrzanych objawów. 

Sydney (w Australii) 20 marca. Zaszadł tu 
znowu jeden wypadek śmierci i dwa zasłabnię- 
cia prawdopodobnie na dżumę. 

, . Budapeszt 20 marca. W sejmie węgierskim 
minister Daran yi stwierdził ciągłe zmniej- 
szenie slę zarazy świń na Węgrzech i zapowie- 
dział projekt ustawy o upaństwowieniu wszyst- 
kich spraw weterynajnych. Na zapytanie czy 
niedotrzymanie nmowy weterynaryjnej ze stro- 
ny Austryi oznacza naruszenie wzajemności i 
co rząd w takim razie m% zamiar uczynić, mi- 
nistor powołał się na postanowienia nowej 
ugody, której integralną część tworzy właśnie 
umowa weterynaryjna. Gdyby jedna ze stron 
ugodą związanych nie dotrzymała jakiej części 
ugody, to niewątpliwie wzajemność byłaby na- 
ruszoną. W takim razie rząd nacychmiast 
wniósłby w sejmie odpowiednie przedłożenie, 
chwilowe zaś potrzeby zostałyby zaspokojone 
w drodze romporządzeń. To jest stanowisko ca- 
łego rządu. (Huozne oklaski). Minister prosi, 
aby znanej rezolucyi austryackiej Izby posłów 
nie przypisywać zbyt wielkiego znaczenia. Lo- 
jalność rządu przedlitawskiego nie podlega ża- 
dnej kwestyi. Rząd austryacki jest szenerze 
skłonny do przeprowadzenia całej ugody bez 
zmian. 

Schatziar 20 marca. Po ogłoszeniu jene- 
ralnego pardonu oświadczyli strejkujący robo- 
tricy, że powracają bezwarunkowo do pracy. 

Wiedeń 20 marca. Odnotne ministerya po- 
zwoliły towarzystwu akcyjaemu „North Car- 
pathien Syndicate Limied* w Londynie na 
statutowo dozwolone przedsiębiorstwo wydoby- 
wania, uszlachetniania i sprzedaży oleju mine- 
ralnego, wosku ziemnego i pokrewnych produ- 
któw w krajach sustryackich z siedzibą repre- 
zentacyi w Chyrowie. Następnie pozwolono to- 
werzystwu „The European-Petroleum-Company 
Limited* w Londynie prowadzić statutowo do- 
zwolone przedsiębiorstwo produkoyi, rafineryi, 
przechowywania i dostawy nafty i produktów 
naftowych w krajach austryackich z siedzibą 
reprezentaoyi we Lwowie. 

Wiedeń 20 marca. Komisya finansowa 
Izby panów oświadczyła się za ustawą, doty: 
akow- 
skiej pożyczki wodociągowej charakteru papie- 
rów mających bezpieczeństwo pupilarne. 

Paryż 20 marca. Izba deputowanych przy- 
jęła cały budżet 492 głosami przeciwko 34i 
przyznała kredyt w wysokości 2,200.000 fran- 
ków na odbudowanie teatru „Komedyi fran- 
ouskiej*. 

Lendyn 20 marca. Izba iordów przyjęła 
we wszystkich ozytaniach bil o pożyczce wo- 
jennej. 


> z Wiednia, 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszoragdny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
„Przyjechali dnia 20 marca, Hr. F. Czosnow- 
ski z Ożomli. W. Szamb, Postruska z Serednego. 
Kielanowska z Kozłowa. S. Hammerling i Z. Ka- 
> z Londynu, W. Krasiczynsky z Prerau. K, 
Czermak i O, [chnacsky z Budapesztu. T. Kaspro- 
wicz z Odessy. F, Nekifor z Rumunii, W. Seidner 
z Podola os, O. Koszański z Warszawy. 8. Dior- 
diacznk z Petersburga. Z. Smokowski z Paryża. 
HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 


Pinińskiego. Dziś by hr. Piniński na posłucha- i pilaneńska restauracya g pokojem do śniadań 


niu u arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. i 


cukiernia i fryzyer w miejscu. 
; Przyjechali dnia 20 marca. O. Horodyński 
'z żoną z Romanówki. H. Krajewska z Remenowa. 
A. Grass z Podszumianic. A, Schramek i K. Hoh- 
M. Kinsole z Koszyc. K. Zie- 
miański z Przemyśla. M. Mlitz z Oderberga. R. 
! Kalita z Kurowic. H. Wilter z Wsamy, ©. Schu- 
macher z Friihbergu. G. Głogowska z Bojańca. F, 
Scott z Stryja, J. Dieballa z Trembowli F. Edin- 
ger z Miłowic. 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROŃ 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 20 marca. Ka. J. Głedrojó 
a Mostów wielkich, W. Niezabitowski z Łanek. J. 
Tyrowicz z Diohobycza. Z. Koworska i J. Grabow- 
ski 2 Rosyi. Dr, Schwarz i K, Malczewsti z Kra- 
kowa. J. Łukasiewicz z Żerawy. 9. Bogdanowicz z 


nowa 


Kosowa. H, Mierzeński z Dubowie. K. Rakowski 
z Heormanowic. W. Umrath z Pragi 
O ESE E TIENT EIA EEES 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Jr. dentysta M. Wiktor 


przy ml. KKoperniua l. 4, vis a vis Wnege Miko 
lascha wykonuje plombowanie i rwanie zebów bez bolu 
sztuczne zeby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosa, gardła i ussu. 


Somatos 


z żelazem 
(białko mięsa, zawierające żelazo) 


wybitny środek posilny dla mających bladaczkę, 
Dostać można w aptekach i drogueryach, 


o w w w 
ATELIER DENTYSTYCZNE 
Lwów, Hetmańska l. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zebów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 
h prowiacyi nadesłane reperatury uskutecznią się 
odwrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


| Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, płoio- 
wych i narządu moczowego 


Dr. ALBIN PADALEWSKI 


b. lekarz nà klinikach uniw. w Wiednia, Berlinie i Paryżu 
OPERATOR 
miesyka obecnie przy ul. Akademickiej 
nuje od 10 dola rano i od 3 do 6 po na 
Zakład dentystyczno - techniczny B. 
BERGERA, Lwów, Pasaż Hansmana 8, wykonuje 
sztucaae zeby i szczęki w kauczuku i złocie bez podnie- 
bienia, pod gwarancyą przy nader niskich cenach. 
Zakład caly dzień otwarty. 


1. 18 i ordy- 
dain. 


Milawów 20 marca. (Z Izby handlowej). 

"x. Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
iosów, których kurs liczy sie od sztuki. 

E Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 100:30 do 101736 Kolej Lwowsko- Cszern.-Jassia 
po 400 kor. 138,50 do 14150. Banku hipotecznego po 
400 kor. 172.00 do 176-—, Akcye garbarni w Rseszo- 
wie po 400 kor. do 80*—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoka po 500 korom 95— do 98:00. Banku 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 97:00 do 98.00 
Listy zastawne za 100 ko. Banku bipot- galio. 
5 proc. losy w 50 lat. x 10 proc. prem. 109'80 do 11000 
4i proc. los. w 50 lat 98:80 do 99:00, 4 proc. los, 
w 60 lat 92:50 do 93 2U, Banku kra pół proc lon w 


j 4i 
51 lat 99.89 do 100-50. Banku kraj. å proc. los w 57 lat 
e4 proc. (I emi- 


9550 de 96'20. — Tow. krad. gal, siem 
zya) %4'30 do 95:00, 4 prow. los w 41 I pół latach 9480 
a Cao a LSRAGR 
96-70 do 97-40. Bukowińskiego fand. propin. 5 roe 100.50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (1I emisyi) 100:50 do 
101-20. Kolejowe lokaine Banku krajowego i procentowe 
200 koron 9530 do 3600. Pożyczki kraj. 6 proc. 10800 
o ——, 4 proc. z 1893 r. 94.80 do 95-00, miasta Lwowa 
po 200 koran 91:50 do 22:20. 
RR" EER mrm EEE WERKE - 

Bertix 20 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 84:40. Spirytus 4850. 

Paryż 20 marca. (Zamknięcie giełdy), Trzy- 
procentowa renta 10155. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 2605, 

Frankfurt 20 marca. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 23630; kolej 
twowa 13856; aipiny 000'00; disconto 
197:30; laura 276 60. 

Wiedeń 20 marca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po Pszenica na 
na wiosnę 7'68-—7'/0, na maj czerwiec 7'70— 
©'71, na jesień 7'90—7'91; żyto na wiosnę 
6'70—%6'72, na maj-czerwiee 6'72—%6'73, na je- 
sień 6'88—6'89; kukurudza na maj-czerwie0 
562—5'63, ma czerwieo-lipiec 0'00—0'00, na 
lipiec-sierpień 570—572; owies na wiosnę 
5'29—5'30, na maj-czerwiec 0'35—5'36, na je- 
sień 560—5'62; rzepak na styczeń-luty 0000, 
na sierpień-wrzesień 12'90—13*00; olej -rzepa- 
kowy na kwiecień-maj 32'/,—33'/,. Tenden- 
cya : słaba. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 2) marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica ną 
kwiecień 7:54—755, na pażdziernik 7'16—7'77; 
żyto na kwiecień 6'30—6'36, na pażdziernik 
659—6'60; owies na kwiecień 4'93—4'94, ku- 
kurudzę ue maj 5'34—5'35; rzepak na sierpień 
1260—1270. Oferty na pszenicę: dostaseczne. 
Chęć kupna mierna, Tendencya: spokojna. Po- 
goda: piękna. 

ER. AWOBAGE 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


| Pociąg 


posp. | osob, 
przych. o gods. 


Do Lwowa z: 


14100 Skolego, Stryja, Kałusra i Borysławia. 

.„ Ęj Orerniowiec (Bukaresztu) i Stanisławowa. 

- |] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Oswięcima). 

305 Hf Podwołoczysk, Grrymałowa, Kozowy, Tarnopola, 
t na Podzamcze. 

| Podwołoczysk, Graeymałowa, Kozowy, Tarnopola, 
na dworzec główny. 

Krakowa (Wiednia), Sambora, Banoka. 


Qrernłowiec (Ickan, Gałacu, Jasa), Stanisławowa. 
6:50] Brzuehowic, tylko od 7 maja do 10 września włącznie. 
ET'10] Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 wrzesnia włącznie. 
1:40] Janowa. 

-55] Ławocrnego (Pesztu), Kałusra, Chyrowa, Stryja. 

144] Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 

8:05] Tarnopoła, Brodów na dworzac główny. 

8:15] Sokala i wy ruskiej. 

P'oCf Krakowa (Wiednia, Warszawy, Orłowa i Pesztu 
przez Przemyśł). 

11:15] Jarosławia i Lubaczowa. 

11:55] Stanisławowa (Kerbamezd, Kosowy). 


1:01] Janowa. 


. Kindai; Berlina, Wrocławia), Sanoka. 

1'40] Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. a z Fawo 
cznego tylko od 1 Hpaa do 15 września. 

Iekan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Aniatyna, 
sławowa. 

Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu- 
miatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 
5-15] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 

zowy, Brodów) na Podzamcze 
540] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
rowy, Brodów) na dworzec glówny. 

5-55] Sokala, Bełrea i Luhaczowa. 


Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 

- wa, Bambora, Ohyrowa. 

| Ickan, Bnczawy, Radowiac, Korowy, Podwysokiego, 

i Halicza. ` 

H Janowa od 1 do 31 maja f od 16 do 30 wrzesnia 

codziennie, a od 1 czerwca do 15 września 

fi tylko w niedziele i święta. 

| Brzuchowie od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sier- 
pnia do 10 września włącznie codziennie. 

Rrzuchowic od 1 lipca do 15 września codziennie. 

D Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubaczo- 

. wa, Sanoka, Pesztu. 

MJ Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września włącznie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasła, 
Lubaczowa, Sanoka, Pesztu. 
lckan (Bukaresziu, Jass, Gałacu), 

wy, Podwysokiego. 
f Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), 
` czyniec) na Podzamcze. 
| Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), 
: czyniec na dworzec główny. 
Ławocznego (Pesztu), Chyrowa. 


Stani- 


Ruczawy, Kozo- 
Brodów, Kopy- 


Brodów, Kupy- 


Ze Lwowa do; 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

Ickan (Bukaresztu, Constancy). 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrowa, 
Samhora, Mesó-Lahorcz (Pesztu), Sanoka, ity- 
manowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, 
Jasła przez Rzeszów, Wieliczki. 

50 M Brzuchowie od 7 maja do 10 września włącznie. 


z "20 Ławocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. 
6-15] Podwołoczysk klona? Odessy), Brodów, Kozawy 
z dworca głównego. 

6:30] Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy., i 

6'30 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kazowy 
z dworca Podzamcze. = 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Luba- 
czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze- 
zła, Orłowa przez Tarnów. - 

8-45] Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Stróżega. 

9-10] Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrawa da Ławo- 

cznego od 1 lipca do 15 września. 

9:25] Janowa. M r 

9-35] Podwołoczysk Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Kozowy; Grzymałowa z dworca głównego. 

9458 Ickan, Radowiec, Suczawy. ; . 

9:53] Podwałoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca Podzamcze, 

10-10] Bełzca, Rawy ruskiej, Bokala i Lubaczowa, 

12:50] Janowa od i lipca da 15 września włącznie tylko 
w niedziele i święta. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odenay), Brodów z dw. gl. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Podzam cza 

Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września wij- 
cznie w niedziele i Święta. 

Iekan, Podyvysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatrna. 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczo- 
wa, Jasła, Chabówki. 4 
3:05] Stryja, (Skolego tylke od 1 maja do 30 września 
włącznie). p UA 

3-15] Janowa od 1 maja do 30 wrześwia włącznie, 
Zimnej Wody tylko od 7 maja do IV września wł 
3-25] Brzuchowie tylko od 7 maja do 10 wrzesnia wł, 


2:15) 


31 n ławowa. p E f 
4: „kard (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Wareza- 


wy), Mózó Laborez (Pesztu), Orłowa przez Tar- 
a nów od 15 czerwca do 15 września viącznie. 

| Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie iy/ko 
w dnie powszednie. 

U Ławocznego (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza), 
M Sokala i Rawy ruskiej. 

| Tarnopola z dworca głównego. 

H Tarnopola z Podzamczą. 

Janowa od 1 października do 30kwietnia włącznie. 
S Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września 
włącznie codziennie. 

R Janowa od 1 czerwca do 15 września włączniu 
5 w niedziele i święta. 

jIckan, Husiatyna, Kałusza, 
3 dworu, Nowosielicy. 
10-50 „| Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sambo- 
w ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

11'10 $$ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
p Grzymałowa z dworca głównega. 

Bi Podwołóczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
G ałowa z Podzameza. 


Szeparowiec - Kniaż- 


Uwaga. Czas środkowo -europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim — 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego. wake E 

Nocne godziny od 600 wieczór do 559 rano 
objęte są tłustemi ramkami. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich l. 5. udzie- 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych , spizeuje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rezkłady jazdy, 
w lvrmacie kieszonkowym. 


| 


— 


4 


sm 


CORLEONE 


POWIEŚĆ 
Maryona- Crawford. 


Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh j 


(Ciąg dalszy). 
— Więc cóż poezniemy ? — zapytał Orsino, 
mówiąc jakby sam do siebie. 
Nie wiem.. — odparła Wiktorya za- 
kłopotana. — Wypadnie nam chyba czekać. 
Może matka się zmieni z czasem i ina- 


a za chwilę księżna weszła do pokoju. Nie ba- 
dając twarzy dwojga młodych, dorozumiała się 
od pierwszego rzutu oka, że Wiktorya przyjęła 
z poddaniem całą tragiczność swego położenia, 
tak, jak ona uczyniłaby bez wahania, gdyby 
była na jej miejseu. 

Młode dziewczę zarumieniło się z lekka 
spotykając wzrok starszej kobiety, która u- 
rządziła im to spotkanie. Korona nie wie- 
działa sama, czy się cieszyć, czy smució tem 
co się stało. 

Teraz łatwo już było przewidzieć dalsze 
następstwa obeenego położania rzeczy. Wido- 
oznem było, że młodzi kochali się całą duszą, 


czej się będzie zapatrywaó na tę sprawę. a Korona lubiła bardzo Wiktoryę, któru w ni- 
Tak... nio innego, tylko musimy czekać. Je- | czem nie była podobną do reszty rodziny. Sta- 
steśmy jeszcze tak młodzi, że mamy dużo | nowiłą ona jednakże tylko wyjątek w rodzie, 
JARY miał nsjgorszą opinię w świecie i księ- 


czasu przed sobą... Kochamy się i będzie- 
my sią przecież spotykać. Czyż to tak ciężko 
czekać ? 

— Bardzo ciężko, kiedy o ciebis chodzi — 
rzekł Orsino. 

— Zrobię wsaystko co zechcesz — upewniła 
Wiktorya. — Tylko bądź trochę cierpliwym... 
Przekonajmy się wpierw, czy matke nie zmie- 


żna wiedziała, że mąż jej i tesó z całych sił 
oponować będą temu małżeństwu, nawet, jeżeli 


| ona zgodzi się na nie. Domyślała się toż, że 


matka Wiktoryi nie zechoe słyszeć o tym 
związku. Z tego wszystkiego wynikało, że Or- 
sino bardzo nieszezęśliwie sią zakochał i że 
znajdował się w położeniu, z którego mie było 


ni adamia. Zaczekajmy jeszoze trochę... tylko jazoera wyjscia, 


trochę. mój drogi. 


To też, wbrew swojej naturze i przy- 


Ha! muszę, kiedy nie ma innej rady — | wiązanin do syna, Korona czuła się poniekąd 


opornie rzekł Orsino. — Ale w czemże czas |zawiedzioną, widząc, że straszna katastrofa 


może zmienió rzecz sama, albo wpłynąć na u- 
sposobienie twojej matki? Fakt pozostanie za- 
wsze faktem. i A 
— Poprzestańmy na radości obecnej chwili 
— rgekła Wiktorys, praguąc zmienić rozmo- 
wą. — Czułam się tak strasznie nieszczęśli- 
wą dziś rano, sądząc, że jesteś w Syeylii, a 
tymorasem zobaczyłam się... To dość szczęścia 
na raz.. to stokroć więcej, niż śmiałam się 
spodziewać. h 
— I ja również — rzekł Oreino, całując 


go- 
rąco je] ręce. l 


śmierci Ferdynanda Pagliuki, w niczem nie 
osłabiła miłości dwojga młodych do siebie. 
O iisżby to uprośeiło rzeczy, gdyby Wikto- 
rya porzuciła na zawsze człowieka, który za- 
bił jej brata. 
ROZDZIAŁ XV. 

,  Zoałej rodziny nikt tak szczerze nie u- 
cieszył się z powrotu Orsina, jak brat jego 


Hipolit, któremu ogromnie brakowało jego to- 
warzystwąa. 


PRZEGLĄD z dnia 21 marca 1900. 


— Ozy mówisz seryo ? — zapytał Orsino | kowany. Kiedy klawisz opuszcza się albo od- | Nie dziw też, ża po widzeniu się z Wiktoryą, 
; powiada fałszywie, można go zawsze naprawić | odzyskał dawną fantazyę i czynnie a ener- 
— Rozumie się. A TĄ Mówisz, |i podtrzymać kawałkiem drutu lub kołeczkiem | gicznie zabrał się do spełnienia zleceń San 


śmiejąc się. 


że jest tam kościół czy jakaś kaplica na miej- 
son. Mogę więc dia całej załogi odprawiać 
Mszę świętą w niedzielę, a resztę tygodnia 
dotrzymywaó tobie towarzystwa. Będziesz 
tam bardzo osamotniony, jak San Giacinto 
odjadzie. Zresztą, po tem co zaszło, nie mo- 
ge znieść myśli, byś się tam znalazł sam, 
wśród wrogo dla ciebie usposobionego oto- 
czen1ą. 

— (zyż nic cię nie zatrzymuje w Rzymie? 
— zapytał starszy brat, któremu się ta propo- 
zycya bardzo podobała. 

— Nie zgoła. 

— Ale w Camladoli nie ma fortepianu. 

— Muszą przecież być jakieś organki w 
kaplicy. 

— Nie ma; ale zapewne, iż maszą być ja- 


drewnianym, a jeżeli miech szwankuje... 
Na nic się nie zda opowiadanie mi o tych 
wszystkich rzeczach, bo nie znam się na orga- 
nach, ani na muzyce — przerwał Orsino. 

— Wezmę z sobą narzędzia stolarskie, irchę 
i klej — rzekł Hipolit, pełen projektów. — 
A jakże tam z pokojami? Czy są jakie znośne 
meble ? 

Orsino opisał mu ogólny stan rzeczy 
w Camaldoli w sposób weale nie zachęcający, 
ale młody ksiądz, który był gorąco przywią" 
zany do brata i zapalił się do nowości swego 
plann, nie dał się niczem zrazić. 

— Zapewne okolica nie obfituje w księży — 
rzekł — więc mogę nawet być przydatnym na 
miejscu. 

— ŻZmależliśmy jednakże jakiegoś księżynę 


kieś w niezbyt odległym kościele Santa Viśto- | do pochowania tego biedaka. Ale masz racyę— 

ria. Mógłbyś tam A GN, sobie gry wab. zaśmiał się Orsino. —  Będzissz może aposto- 
— Jakże to daleko ? łem Sycylii i nawrócisz bandytów na drogę 
— Mówiono mi, że nie całe trzy ówier- | cnoty. 


ci mili. 

— Tak, jak z Piazza di Venezia na Piazza 
del Popolo, Byłby to przyjemny spacer — mó- 
wil Hipolit, układając już w głowie plan przy- 
szłych swoich zajęć w Camaldoli. — Mógłbym 
chodzić tam sobie po południu i SRR go- 
dzinę lub dwie 
kościoła. 

— Ale nie wiadomo, w jakim stanie znaj- 
| dują się te organy — rzekł Orsino. — Bardzo 
być może, że rozpadzją się na kawałki i że nie 
zostały nastrojone od początku wieku. 

— To je wyreparuję i nastroję— odparł ksiądz. 
— zaśmiał się Orsino, patrząc na 
jego białe, delikatne ręce. 

— Rozumie się. Każdy muzyk zna się na 


przy zamkniętych drzwiach 


Osuł on się wesół i swobodny od chwili 
rozmówienia się z narzeczoną. Jego energiczna, 
męske natura, nie zdolną była długo poddawać 
się smutkowi, dlatego, że odsbrał życie czło- 
wiekowi, który godzii na jego własne. Przy- 
gnębiła go myśl, że ta śmieró postawi nieprze- 
partą zaporę pomiędzy nim, a jego ukochaną, 
ale kiedy Wiktorya sama zniosła tę wątpli- 
wosó, był saczerze rad, że zabił Ferdynanda 
Pagliukę, a to dlatego, że w przeciwnym ra- 
zie, on byłby niechybnie zabił jego i San Gia- 
cinta., Zarówno jak ijego średniowieczni przud- 
kowie, żyjący w dzikszych i okrutniejszych 
czasach, nie przerażał się myślą wylania krwi 


gę, bratał się z rozbójnikami i czyhał pod- 


— Pojadę z tobą, kiedy tama powrócisz — į mechanizmie swego instrumentu. Zwłaszcza | stępnie na życie cudze, to zasługiwał na za- 
Klamka u drzwi poruszyła się dyskretnie, | rzekł, madając na rogu stołu. 


stary system organów woale nie jest skompli- 


Działo co tylko wydane p. t. 


Księga 
litych myśli zań | naksyn 


z różnych źródeł zebrał. 
śreści w alfabetycznym porządku 
ułożył ks. J. 8. 
(2 grube tomy str. 621 i 629 
w 8-08). 
Cena egz. 9 koron, a z przesył- 


skład główny i poleca 
Księgarnia katolicka 


Dr. WLAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30. 
MARN Ditis 


Poszukuję posady jako klucznicajyy w 


de wiekszego obszaru dworskiego, post 
rest. „Karoline Nr. 55° Lwów. 


„Nugat“ it. 


marcepADOWJ, 
Te 


wyit 


Przyjmuje się zamówienie na Plerniki 1 Pierniczki jak: toras- 
skio unakemite krakowskie, anyżewe, 
przekładane orzechami i t. p. 

Preoliki krucho, Obwarzaneczki cukrowe, 
Zwibaczki, Aadruty, Fladerki. 


lepwie obiady dla p. urzedników, ulica 
Ormiańska 1. 26 parter. 


ZO ST. 


ZE Hande! wina Ludwika Stadt 
RNKRNRNKADRZRANI| Jas wyszły a druku GEESA 
PRAKTYCZNE PRZEPIST 


PIECZENIA | 
Cast Swila“ 


Florentyny i Wandy 
Wydanie szóste powiekssone 
obejmuje : 

Baby ukralżskie, 
r Babki, Kełacze, Briowza i t p. 
ką 9 koron i 82 gr. otrzymała na|Wyksrne Placki jak: „Niewykły 
Fraskladaaiec* 
masea, peomarakezowy, czekoladowy 


, 


P- z 
Najrezmaijtsze Nazurki jak: wa- 
karomikowy przekładany  konfiturami, 


śmietankewa, daktylowy it, p. 

rty jak: chlebowy, poatzowy, dorks- 
mały pomadkowy, bi 
maity erzechawy przekładany 
zaAsNĄ, orzechowy z kremem, i t. p. 
zełkie lākry jak: przeżroczysty, 
różanny, pomadkowy, ńniezny, eytryno- 


ną kocimi kawy niezrównaneji Małgesi it, p. 
OD! 


oci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Solee-| — 


Cena I kor. 20 h. (60 ot.) 


Znane jako najlepsze, 


parzone , fiulowe, 


krachy u migdalowa 


konkurs na jedną poszdę 
prowancki, u pomadką 


optowy, zaakw- 


Torciki 


müllera we Lwowie przy 
Wszelkie tkaniny 


bowe na koszułe, przdścierad'a bez szwa itp. dymy, ręczniki, chustecz- 

ki do nosa. Obrusy i serwety, ścierki, płótna żaglowe (Segeltucn), dre- 

lichy na liberye, materace itp, wyroby najlepszej jakości własnego 

wyrobu — tudzież płócienka kolorowe na ubrania damskie i mater;e 
`na ubrania męzkie (Zeigi) poleca po cenach umiarkowanych 


Mieczysław Gonet 


w Korczynie ost. pocz. Korczyna. 
Cenniki i próbki żądanych gatunków wysyłam gratis i franco. 


Wydział Rady powiatowej w Skałasie, rozpisuje niniejsze 


(KTĘBOWĘJ akuzar 


z siedzibą w Kaczanówee. 

Roczua płaca asygnowana w kwartainysn ratach z fuaduszu 
powiatowego 100 koron i 2 korony od każdeg porodu, nadto po- 
trzebne podwody tama i napowrót jeżeli odleglość między mieszka- 
niami akuszerki i rodzącej jest większą jak 3 kilometry. 

Kandydatki ukwalifikowane (egzaminowane) mające zamiar 


czysto Iniane Płótna grubsze i cienkie we- 


Apretowane i nie apretowane, 


PEREZ A ZZASBEZYRAA WAWER 


starać się o tę posadę, winne się zgłosić do biura wyżej wymienio- 


nego Wydziału powiatowego, najpóźniej do dnia 15 kwietnia rb. 


pi Jeżeli człowiek puścił się na złą dro- 


gładę, jako szkodliwy członek społeczeństwa, 


A RO s 


Najświeższa nowości bławatne | 


Satyny wełniane Iśniące, kaczm=ny, rypsy i dyagonale na toalety wizytowe i W 
kostyumy. Wielki wybów ma'erysłów czarnych wzorzystych i gładkich. ; 


Sortymenta od najtańszych de najlepszych gatunków. 


Giacinta. 

Matka obserwowała go skrycie, a niepo: 
kój, który ścianął jej serce, kiedy dowiedziała 
się o jego zamierzonej podróży do Sycylii 
wzmógł się w dwójnasób. Wmawiała w siebie, 
że już najgorsze się stało, co być mogło, ale 
po głowie chodziły jej ciągle dawno słyszane 
legendy o sycylijskiej wendscie i długo a skry- 
cie żywionej nienawiści całych pokoleń. Za- 
amuciła się teź bardzo dowiedziawszy się, że 
Hipolit postanowił towarzyszyć bratu. Ten sya 
ukochany przez nią, był jej prawie niezbę- 
dnym do szoząścia i przywykła widzieć go 
zawsze u swego boku. Stary książę żartował 
z niej, że ksiądz zastępował jej córkę, oszczę- 
dzając jej kłopotów, nieodłącznych od posia- 
dania oórki, a Hipolit pierwszy śmiał się 
z tego. Wiedział, że pomimo pozornej swojej 
delikatności, posiadał on tyle hartu, co i jego 
silnie zkudowani, wytrzymali na wszystko bra- 
cia. Ale Korona kochała go istotnie, tem od» 
rębnem pieczołowitem uczuciem, jakie matki 
mają dla oórek, a że był on wątlejszym od 
reszty rodzeństwa, więc nispokoiła się zawsze 
o jego zdrowie, kiedy był zdala od niej. Była 
ona silną i odważną kobietą i wyprawiłaby 
bez wahania swoich trzech innych synów na 
pole bitwy, aby walczyli w obronie ojczyzny 
lub własnego honoru. Ale Hipolit stanowił wy- 
jątek; Orsino mógł, jeżeli mu się podobało, 
walczyć przeciw bsndytom. Była chwilowo za- 
niepokojoną o niego, ale wiedziała, że w ka» 
żdem położenin da sobie radę. Jedną z przy- 
czyn, dla których tak chętnie się zgodziła na 
to, aby Hipolit przyjął święcenia kapłańskie, 
była ta, że księża nie bywają wysta wiani na wiele 
niebezpieczeństw, zagrażających ludziom świes- 


kim. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


sprzedaje wino szampsńskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman seo* po bardzo 


przystępnych cenach. 


do prania. ; 


(Próbki franco).£ 


Dostać moźna wszędzie w l-funt. paczkach 
(z przepisami kucharskiemi) R 


i 


— 


kiego, Lwów Batorego 8. 6 kìg. woraczkijPo przesłaniu przekazem pocztowym 1 kor. 


fanko wysylam do warystkich miejscowości. 39 hel. wysela franko Drakarnia aar. Bt. | | e Od dawien d j dobroci i za dka Ena prawda EEN 
„Kolwarczyk w powiecie Hodeńskim|"Pzmieckż i B RE Heów =- E 9. IE awien dawna ze swej dobroci i zap ROS JS 4 | z | 
ekoło morgów = olmiewami Oy a pm [i aop] 
jarymi do sp:zedania. Zgłoszenia Skibicki „Oficyalistów. ogrodników, gospody- a pH ZST I HERBATE Y K4 re | 
w Druskowie p. Obertyn.  - ro F E A dO, sk: Roca a A Eredi || zbioru majowego poleca HANDEL > 
= 0 r0 F, ej, Lwów ul. Chorąż- E — x | 
o białe naturalne z własnej . A R | 
winnicy franco Lwów 42 zł bez beczki | = WODREE Ef sw! zdań re h w. ADAMO WICZA p | 
hektoliter. Beczułka pocztowa na pró- |i} TUTKI z najprzedniejszej 4 w BRODACH na pograniczu rocyjskiem = 
4 £ ij -peat sę skad ry Mr waj > funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . 1-40 i 
a EmMa e 4 funt „Melange de Mosoau''* w oryg. opakewan. 2568 f 
„męcze: Ti K K degonwaki Tatry a J funż „imperial“ Cesarskiej w oryg. opak. 8:50 Ši 
[Mfioszkania 1 sklepy | mas ||| SE STEK „AR aż TJ 
| 1e8R MIA I 8 epy į Bycia. Fabryka przy m| Z BRODOW nakemita „CE range Ó |4 
11,121. Awm. 1 "> Em 


= 
-e m ee aa aa aa 


luzki 


cemskie jedwabne, wełniane piko- 


-Ulea Badenich 9. Fomieiskania 
z komfortem urządzone zaraz do wyna-, 


jęcia. i 


I! Bałłabanówka |! 


stara, czysta, żymia wódka, bez || 
cukru i bez anyżu. 

- Lekcyl języka francuskiego i konrer. 

sazyi udziela za przystepnem wynagro 

dzeniem, Pani Celins Olasven, zamieszka- 

ła u W. P. Jampolera, ul. Brajerowska 


we, 


uł. Mickiewicza 2, Lwów. 


batystowe 


3 złr. oryginalny krój Gersona, ide- 
alna forma 


mran area 


jest wymarzony produkt białka, 


Wyborny 


i krytonowe od 


Pokarm pożywny Heyden 


który umożliwia spotegowane kxrmienie bez 


obciążania organów trawienia. 


środek wzmacniający tuż przy stacyi kolei elektrycznej, 
dla słabowitych, dla dzieci, karmiących kobiet, szczupłych, bezkrwistych, rekonwa =, 
lescentów, natężnych fizycznie i umystowo etc. 


Silnie wzbudzające apetyt. 


Otrzymać można w aptekach i drogueryach. 
Fabryka chemiczna Heydon, Budapest -Drezden. 


se. 


HOTEL 


-= aaa 


Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy z owsa należą | 

do najiepszych pośród wszystkich środków pożywienia, — i (BE 
Ale rodzaj i jakość 
potraw owsianych, jakich używają, gdy lekarz na spisie 
potraw dla dziecka, dla chorego lub zdrowego zamieści takie 
pożywienie, ma bardzo wielką doniosłość. Jeżeli zachodzi to 
pytanie, to praktyczna gospodyni może usunąć wszelką wąt- 


co do tego jest tylko jedno zdanie. 


pliwość, zapobiedz wszelkiemu rozczarowaniu i wszelkim złym | 
skutkom, gdy pełna ufności zaczęła używanie pożywienie $ 


z „Quśker Oats“. 


j śDWET ANNO TEYYTWO 
eu ac 


D 


we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 8 


wzorowo urządzone od 70 ut. począwszy. 


uF Przy dłuższym pobycie znaczny opust. <B 


VICTORIA 


zupełnie odnowiony, pokoje 


zbiorowa nauka dla srywatystów wszyat- 
kich klas gimn. i real. 

W szczególności: Pierwsza Kl. 

gimm. i real, zbiorowa pryw. na” 

j uka od 8—2 popol. Drugie półr. roz- 
poczyna się 1 marca. 

Korepetycye 
dla uczniów publ, gimn. i real. 


m kursa gimnaz., i nt 


= m2 Sar 


E a A 0 M 


ja mta nm wmn | A o | 


Do matury gimn. i real. 
krótsze i dłuższe kursą dla wszystkich 
(panów i pań). 
Współudziaż sił fachowych pod kiero- 
em. c. k. Dyrektora szk, śred. 


EENE | wnictwem 


1. 16 I pietro, Z dziećmi może uczeszczać 
na prasdhadzka | 
CHOROBY WBNERYCZNE 
obojga plai i zastarzałe skórne, choroby 
kobiece i narządu moczowego leczy 
radykalnie upecyalista 


p Nächste Ziehung =P 1 April! 
Mit nur 10 Kronen monatlich 


spielt man auf nachstehendo F~ funf i.ose “FAF in 
1% Ziehangea jihrich 
und erhä't diese fünf Lose nach vollstänsiger Bezahlung ausgefolgt. 


Warunki przystepne, 
A. Strzelecki, 
b nanez, Gimn. Franc. Józefa i szkoły 
real we Lwowie, ul. Zielona 5 I. p, 
(stacya tramw, elekir), 


Zgłoszenia od 8—5 popol. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Msryaoki 8 (róg 
Hetmańskiej). 


Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
Zassów pd Gzarną 


poleca 


i Tryest. } 
po najtańszych cenach 


na twarzy i inme nieczystości 
Wstęp 10 centów. 


piamy $ 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 


Dr. FRISCH Kaśmierzowska 3 i > - i JMiehunzen: 
Mikroskopijne badania u oce czych poleca do kultur wiosennych następujące | Ą , I Turkisches DET p 
_ gomokoków w godz. ord. 8—10 i 2—6. Nasiona leśne. Biaupitrefir ; 400 Fro.-Staats-Los 1 Mal 
Berno NNT RO > : oso, | | tal Kreuz-Los | FE jom was 
P. u 
dworze. Adres R T. Tarka k. Chyrowa ć NAZWA 3 cena za 1 funt NAZWA 3 (ena 24 lmnt ap 1000 e I Serbisches i0 Frc.- 2 Juli zarączynowa, obrączki 
Osoba z dobrego domu, inteligentna 328 | kor. | ke! N | kor.j nel 100. » i D - 1 august szpilki ślubne, srebro stolo- 
w wieku średnim, poszukuje umieszczen:» 05 000 „ Staats-Los 1 August we (urzędownie cochowane) 
do samoistnego zarządu domu zaraz. Zgło- Jodła, Pinus abies — |. „60% — | 60 |Grab, Barbinus betulus |; 6u.000 » I Oesterr. Kreuz-Los R REL kompletne wyprawy w kaset- 
szenia przyjmuje pod literami H. B. poste Sosna pos. Pinus silvestrie|88. $ | 60 |Jasion, Fraxinus excelsior|2 25.000 > . E A znsę: 5 SAA EA 
restante Stanistawów. „, Czarna, „ austriacaj80%,| 3 | 40 |Jawor, Acer pseudoplatan.| $ 3| — 35.000 lire | Dombau-Los. a DC: e rai EB] 
Do sprzedania przy szosie, blisko Modrzew, Pinus larix . .|40,| 8 | 40 |Klon, Acer platanoides |5 20.000 1D ciabce jubiler, I gi 
kolei. 1) Willa murowana o 10 ubika Í AAEE re EEC a Ee a poet e Zło | 70.000 Kr per A i 2 Janer i A ii 
h wś = incana . . . ` z ro 
ma Pij morg. ogrodu położona. za B uk, Fa xi E pren oac A R wiece 8 Kartiam depar. a 40.000 » nach Erlag der Einzahlung 14 Jänner 7 pejaki, 
ok SA e a RAE id Brzoza, Betula alba . — | 60 |Ziarnówki jabłek . „Jes 20.000 „ schon zur e am s RE ken) ó 
wknomi nowemi budynkami, z zasiewami. / | |4ł68, Crataegus monogyna — | 40 gruszek . , . u. 8 w. par 1 März È 
z doborowemi inwentarzami za 30.000 zł z - | 
o th gotówka). Wiadomość udziela Za- apinsa, a zak Nasiona badane przez stacyę doświadczalną wyższej ©. k. szkoły Ich erlasse alio 5 Loge n e ye EE Kronen und weitere 25 JF R 
rząd dóbr Wojtkówka p. Wojtkowa ' _ rolniczej w Dublanach. R zę KŚZ ję oaza łka LANE cZAAŃ es. 
7 > < m Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdobnych iji catur der Bezugsacheine mittelst Postaaweisang eingesandet werden. Die 8 LAS 
ma Le each M f k roślin pnących na żądanie odwreiną pocztą opłatnie. ferneren Kinzalilungen können e i k. k, Postómtern für mich OROWU 
25 'wSKla ! s Sa P p 
Pońziaśini M asẹ r IRN ą ZE "= aF WOR - had Pepe p e eigder Finzahlngsdauer gra- H 
z i 3 5 aT ONT tis. ə ir das Bankgoschätt eimschiżjzigzeu © wer- | 
7 66 razy premiowane) si "a A Sinine mmi issta zz © den promyt und couiant susgefikkić e, t 
So., 0d K paii d« |Lakier bursztynowy potrzebuje dla swych zaprzęgów =, a rp TEZ zę: = 
i i Bank- hslergeachäft, Wien, L, Sch i ; Ee. 
Zamek cesarski MIRAMARE | 40 zapuszczania podłóg | około 1000 metrycznych CetNATÓW fO aeta a a a SR PIEGHE 


Leśniczy i Łowczy i nie wrócą wiecej po użyciu Dra 


SIANA 


i ja} śni 5 EE Christoffa znakomitej nieszkodliwej 
merae nge] W. Gzopp 500 koron Pata oyim || EEEE PCE 


nych po 80 et. 

Skład główny dla LWOWA : Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Riuckera 
w KRAKOWIE apteku W. Bedy- 
ka i apt. E Hellera, Leong 
Kallin apt. w Brodach. 


kultur, mogący się wykazać do Zółkiewska 2. przy korzystuych warunkach na- bardzo trwała 


bremi świadectwami, odpowiednie najstarszy galicyjski skłąd |z dostawą lcco miejski dworzeo budowniczy pod l 8 ulica Zielona| wać więcej ofiaruję za wyrobienie m SE: piękne w tonie 


! we Lwowie. mi posady agronomicznej lub kan- =P nej. xg7ï Ásizi 


rekomendacyą, poszukuje posady.| farb, pokostów, lakierów 
Refléktanci zechcą nadesłać próbki siana wraz z ceną do III |celaryjnej. Z. W. poste restants 
WE LWOWIE. 


Łaskawe zgłoszenia : Leśnik poste Rok założeńia 1843. 
Frysztak. 
' Papier n fabryki Qaerlańskiej, 


Ee 


restante Głogów. ; ai binra Magistratu. Simne 
Redaktar odpowiedzialny Waslaw Mostowski, ' Drnkarpia Narodowe fitaniławe Manieckiego | GEi -— Ledw, a! Kopernika |. A. 


